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BARANOW ICZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
GłENIAKONIE, — Bufet Kolejowy.
BPASŁAW  — Księgarnia T-w a „L ot“.
D 4B R rV /IC A  (Polesie) — K sięgarnia K. M alinowskiego. 
D l’nSZ T V  —  B utct Koiejowy.
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PIŃSK —  Księgarnia d o 1s k u  — St. Becinar.l.i. 
PU STA W Y  — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej A 
STOŁPCE —  K sięgarnia T  wa „R ntn" .
ST. ŚWIĘC1ANY — ul. Rynek 9. N. Tarasiejski. 
VYILE'KA POW IATOW A —  Pi. Mickiewicza 24, F. {.jeż 
W a RŚZa WA —  T-w o Księg Kol. „R uch“. 
W OLKOWYSK — K sięgam .a T  wa „R uch“. ,
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Aiak dtBEfl;§il sejmowej na Rząd KtrszalńH Piłsuifskuio
WRAŻENIA

WARSZ \W A , 6 XII (tel. wł. „Sło­
wa"). Dzisiejsze posiedzenie Sejmu z 
krótką przerwą obiadową trwało znów 
od gcdzmv 12 w południe, punktual­
nie do gadziny U  wieczorem. P osie­
dzenie całe stało pod znakiem ofen­
sywy Rządu, prowadzonej na opo- 
zycie.

Wczorajszy dzień, jak już wiado­
mo, poświęcony był wysłuchaniu 14 
mów opozycyjnycn, w ciągu, których 
na Rząd posypał się grad zarzutów 
od poważnych do najbardziej drobno­
stkowych, grad plotek, inwektyw, po­
dejrzeń; |ednem słowpm cały arsenał 
wzlkf opozycyjnej został uruchomio­
ny, a w rezultacie wszystkiego tego 
zjawił s ’ę wniosek, żadający ustąpię 
nia Rządu na podstawie 58 art. mar­
cowej konstytucji. Dzisiaj sytuacja 
zmieniła się rad* Kainie. Rząd Drze 
aewszystkiem przystąpił do odpiera­
nia zarrutów opozycji nie opuszczając 
naibarddej nawei drobnego szczegółu.

Premjer dr. Świtalsk! przeprowa 
dził linję zasadniczą tej of nsywy, wy­
kazując, że o  ile Rząd nawet zosta­
nie obalony, to opozycja nie jest w 
stanie, jak to dzieje się gdzieindziej, 
stworzyć na to miejsce rządu i wła 
drę objąć, gdyż silną jest tylko w 
pracy destrukcyjnej nad obaleniem 
Rządu, ale w pracy konstruktywnej, 
ktedy chodzi o  tworzenie, (est rozbitą 
i do pracy niezdi Iną. Poszczegóhi 
ministrowie przemawiający po Prem 
jerze, tę lezę zasadniczą podchwycili, 
a D o s ło w ie  Klubu BB uzupełnili wy­
wody ministrów. \

Miarą zachowania się marszałka 
Daszyńskiego służyć może fakt, że 
nie dopuścił on do głosu ministra 
Spraw ZagranicznycbŁZaleskirgo fktóry 
jako minister miałprawo przemawiać 
nawetpo z imkmęcu dyskusji. Minister 
Za!eski przemawiał coprawda króiką 
chwilę dla sprostowania faktycznego, 
jednakie potem miał zamiar wygłosić 
poważną mowę o  probiemacn pcl 
skiej pilityki zagranicznej; mowę, na 
którą w Sejmie oczekiwali już liezrie 
przybył urzędnicy dyplomatyczni i 
dziennikarze zagraniczni, Marszałek 
Daszyński zupełnie wyprowadzony z 
równowagi i miotający się w zdener 
wowaniu poprostu ministra do głosu  
nie dopuścił J chcąc jaknajszybi iej 
znaleźć swą satysfakcję osobistą za­
rządził głosowanie nad wnioskiem o 
ustąpienie Rządu.

Rezultat głosowania ogłoszony o 
godz. 10 min. 45 za wnioskiem wy 
powieaziaro się 24o głosów a prze­
ciwko wnioskowi 120. Wniosek więc 
został uchwalony, Natychmiast po 
ogłoszeniu wyniku głosowania na a- 
wach ^komunistycznych wybuchła 
wściekła awantura posłow komuni­
stycznych, Którzy również niedo­
puszczeni zostali ao głosu.

Po zamknięciu posiedzenia, kiedy 
wszystkie kluby poselskie opuściły 
już saię Klub BB z ortzesem Sław­
kiem na czele, odśpiewał na sali 
„Pierwszą Brygadę" i trzykrotnie 
wzniósł okrzyk „Niech żyje Marsza 
łek Piłsudski" a potem również trzy­
krotnie okrzyk: „Precz ze starym ka­
botynem parlamentarnym Daszyń­
skim". O godzinie 11 Rząd opuścił 
Sejm i w ożywionym gmachu zaległa 
powoli cisza.

W ciągu kilku godzin atak obozu 
rządowego na opozycję był tak . stiv 
i tak zdecydowany, że zaniemówiła 
ona, dopiero pod wieczór mówcy o- 

ozycyjni zdecydowali się kontynuo 
ać swój atak ra Rząd, powtarzając 

znane tak już dobrze ze wszystkich 
dyskusji sejmowych zarzuty o i,ie 
praworządności i pomiataniu parlamen 
tem i t.d i t.d. bez końca.

Wreszcie koło godziny lo  wieczo­
rem, pu nieprawdopodobnie burzli­
wym dniu, kied, wśród zdenerwowa­
nia sali, co moment wybuchały za­
targi i sprzeczki głównie pomiędzy 
marszałkiem Daszyńskim i postami z 
klubu B. 3 ., gdyż marszałek Daszyń 
ski w swej stronniczości W prowadze­
niu posiedzenia i szykanowaniu już 
nietylko posłów B B ale nawet człc n- 
ków Rządu, przeszedł wszelkie d o ­
puszczalne granice.

Obrady Sejmu
Izba uchwaliła ja tu m  rieulnaścl Ula Rządu

WARSZAW A. 6 12. (P A T ). D zisiejszekow ski, Car, Staniewicz, M atuszew ski, Czer- 
posiedzenie Sejmu o tw orzy ł w icem arszałek w 'ński. M arszałek zaw.adomił o  zrzeczeniu 
C zetw ertyński. Na law ach rządu zajęli miej- się m andatu przez posła W iśniew skiego, 
sca : prem jer Świtalsk,, m inistrow ie Skład-

OŚWIADCZENIE PUŁK. SŁAWKA.
Przed porządkiem  dziennym . zażądał gło­

su poseł Sławek, który złożył następu jące o- 
św iadczenie:

,,KIut> B ezparty jnego Bloku W spółpracy 
z Rządem na posiedzeniu w  dniu 31 paździer 
nika powziął uchwałę, upow ażniającą prezy- 
djun- uo zgłoszenia wniosku o votum nieuf­
ności dla m arszałka Sejmu Ignacego Daszyń­
skiego, ponieważ argum enty jego o nieotwie 
raniu posiedzenia podyktow ane były ntezrol 
zum iałą i niczent nieuzasadnioną obaw ą 
p rzed  szpalerem  oficerów, w itających sw ego 
w odza i m ają tendencje dem agogiczne oraz 
zm ierzają do siania w społeczeństw ie niczem 
nieumotywowaneg-o niepokoju i zarzutu. Po­
niew aż fałszyw e i niezgodne z praw dą przed 
staw ien it przez m arszałka D aszyńskiego tych 
zajść m iało miejsce i w następnych jego e- 
nuncjach, klub poselski BBW z Rz. posta­

nowi.) dążyć do ustalenia istotnego przebie­
gu zdarzenia w dn. 31 października, przez w y 
branie w tym celu komisji sejm ow ej. W niosek 
nagły o wyłonienie takiej komisji klub BBW 
z Pz. zgłosił w dniu w czorajszym . Klub BB 
W  z Pz odracza zgłoszenie wniosku o vo- 
tum nieufności dla m arszałka Sejmu Daszy 
skiego do czasu ukończenia przez wzmianko­
w aną kom isję jej dochodzeń. Z tych w zglę­
dów  prosim y  o zmianę porządku dżiennego, 
na podstaw ie 'art. 20  regulam inu, i o posta­
wienie:'na pierwszyrr punkcie porządku dzień 
ne£ 3  naszego w niosku o wyłonienie specjal­
nej komisji. Z ty ch w zględów , a  także wsku­
tek niemożność dla klubu BBW . z Rz pod­
trzym ania wniosku kom unistów, w głosow a 
ljju dzisiejszem nad wnioskiem o vo t- .n  nie­
ufności dla m arszałka D aszyńskiego udziału 

nie weźm iem y".

ODRZUCENIE WNIOSKU KOMUNISTÓW.
W niosek klubu BB o zamieszczenie n a p o  szalek Czetwerty ński zarządził 5 m inutow ą 

rządku dziennym  sp raw y  w yłonienia wzmian przerw ę dla zaw iadom ienia nfarszałka Daszyń 
kow anej komisji odrzucono, w obec czego wi- sk iego o wyniku głosow ania, 
cem arszałek C zetw ertyński poddał pod głoso- Po przerw ie przewodnictwo- objął mar- 
w anie wniosek kom unistycznej frakcji poseł szalek D aszyński. Z kolei przystąpiono do dru 
skiej w spraw ie votum  nieufności dla m'ar- g iego punktu porządku dziennego, to je s t do 
szalika D aszyńskiego. Przed glosow aniem  wniosku w spraw ie votum  nieufności dla rzą 
posłow ie BB opuścili salę. W niosek frakcji du. 
kom unistycznej został odrzucony. W icem ar-

PRZEMoWIENiE MINISTRA MATUSZEWSKIEGO.
Głos zabiera minister M atuszew ski, za­

znaczając na w stępie że votu-m nieufności, 
nad któ-rem ma nastąpić dziś głosowanie, jes t 
oparte na dyskusji budżetow ej. W  tej dy- 
SKusji poruszono mietylku m om enty gospo­
darcze, nie i polityczne. Zarzuty te  w ym agają 
odpow iedzi: Pan m inister podkreśla ,. że ze 
swej strony zatrzym a się tylko n'ać tem , co 
było istotna dyskusją  budżetow ą. Nie ..ęhce 
pozostaw iać bez odpowiedzi szeregu uwag, 
których ścisłość musi postaw ić pod znakiem 
zapytania. Przypuszczam , że w -szeregu wy­
padków  m ów cy mieli rację  —  ośw iadcza 
minister —  ale chcę n'a pow ażniejszych przy 
kładach zilustrow ać swe tw ierdzenia że w ar 
gum entach panow ała nieścisłość. Jednem z 
n- bardziej rzeczow ych przem ówień było prze 
mówienie prezesa D ąnskiego. M inister zgac 
dza się z nim w tem, że w dyskusji tej n'a- 
leż>£opierać się na cyfrach lecz podkreśla 
że jes t to  m aterjal niebezpieczny, jeżeli się 
nim operuje nieostrożnie. Prezes Dąbski, p tg  
rów nyw ując ten prelim inarz z poprzednim, 
przeoczy-, to, ż e  obecnie w każdym  parag ra­
fie jesż już zaw arty ,ijako  rzecz stała, dodatek 
15 proc. dla urzędników, niezależnie od nad- 
wyźdk kasow ych, gdy natom iast w roku ze­
szłym  bvła to  gldbalna cyfra w y s ta w i-  skar 
bow ej. D latego Dąbski powii dział, że budżet 
w ojskow y jes t w yższy o 25 miljonów, gdy 
napraw dę jes t niższy o 7600 tysięcy. Podob­
nie budżet M inisterstwa Spraw W ew nętrz­
nych jes t me wyższy- o 25 milj-onów, lecz niż­
szy o 280 tysięcy. B udżet M inisterstw a Skar­
bu nie jes t w yższy o  20 miljonow, lecz niższy 
o 8 miljonów M .nrsterstw a Spraw iedliw ości 
nie jest prePmin-owane w yżej o 20  fhifjo- 
nów lecz tydko o 121 ty-siecy. N iewątpliwie 
rtie była to ze strony  p. D ąbskiego zła wo­
la, lecz tylko nieostrożność.

W  dalszym  ciągu sw ego przem ówienia p. 
m inister M atuszew ski podkreślił, że znacznie 
mniej rzeczow e i praw ie zupełnie pozbaw io­
ne cyfr były zarzuty prof. R ybarskiego.

Po oświetleniu spraw y em erytur i emery 
tów minister poruszył następ* ny zw rot prof. 
Rybarskiegoćla mianowicie- że takiego braku 
płatności, "jak dziś, jeszcze nigdy nie było. 
W  tem zdaniu mieści się sugestja, jakoby  te­
raz stosunki ekonomiczne były gorsze, niż w 
roku 1925. Jeżeli stosunki nasze są gorsze, 
to  gotów  jestbm  przyjąć plan sanacyjny -p. 
Zdziechow skiego a więc w prow adzić podatek

-od  Zbytków, od mąki, od przyrząuów  ao 
oświetlenia, podw yższenie opłat stem plow ych 
od podań i dokum entów , zm niejszenie pen- 
syji u rzęd n icze li. Aut aut. Albo jest gorzej, 
albo iest lepiej.

Jeżeli jes t gorzej, przyjm ę tę plan. Jeże­
li panow ie w rócą do rządów , to wrócicie i 
z iym planem , a z panem  Zdziechowskim. 
W racając do płatności, to. o ile wiem, nie­
mo co do niej innej miary, jak stopa procen­
tow a. Otóż w  roku 1925 stopa dyskontow a 
Banku Polskiego wynosiła 25, dziś 8 i pół 
stopa  bankow a 24, dziś —  13. Stopa ryn­
kow a w-g prof. Głąbuiskieigo. wynosiła wó­
w czas 30 —  40. dzisiaj najw yżej 19 .Zarzu­
ty  zasadnicze były: brak kontroli i przekroczę 
nia budżetow e.'O koło  tych zaizutow  obraca­
ła się cała plejad." przykładów . Otóż co dc 
N ajw yższej Izby Kontroli, to  panow ie sam i 
negują sw ój zarzut, pow ołując się wciąż na 
jej m aterjal, a  przecież NIK potw ierdzi chy­
ba, że dostęp do  ak t w szystkich m inisterstw  
był oznaką w szystkich m inisterstw  zuj>elnej 
kontroli. Dalej nęinister porusza kw estję prze­
kroczeń i ośw iadcza; Spójrzm y na nie nie z 
punktu w idzenia formułek praw nych, lecz ży­
ciowo i szczerze, a panow ie sobie przypom ną 
że dla całości tych w ydatków  jużeście pano-r 
w-ie sam i dali podw ójną 'aprobatę. W ydatki, 
o które panom  chodzi, zostały zrobione w 
stanie pozaustaw ow ym , bo  ustaw a nie prze­
widywała ch w ykonania ustaw ow ego. Jednak 
;ie  p'anowie sami w  artykule 6  ustaw y skar 
bowej zezwoliliście rządow i w7ydaw ać z kre­
dytów  dodatkow ych, gdy ses ja  będzie zam­
knięta. Przez to panow ie sami uznaliście ko­
nieczności życiowe, ale także całość tych  w y­
datków , jako procesu ekonom icznego za­
tw ierdziliście p'anowie, bo w ydatki na tok 
1927 —  28 wynosiły razem  z kredytam i 2530 
miljonów, a nanowie uchwaliliście na 1928 
—  1929 2673 miljo.ny, zaś na rok bieżący 
2930 miljonów. T edy w sensie ekonomicznym 
panow ie uznaliście całość w ydatków  a po­
szczególne w ydatki możecie zdab'ać w kom i­
sji, (huczne oklaski na ław ach BB).

Po  przem ówieniu min. M atuszew skiego 
kolejno zabierali głos pos. K osydarski' (BB) 
Pączek ( (P P S  fr. iew .) i pos. Rybarski (klub 
N arodow y) który  joolemizował z w yw odam i 
min. M atuszew skiego.

Po tych przem ówieniach m'arszałek zarzą­
dził przerwę.

Mowa p rtm R r a  Swifatehlegu

Bvły pułkow nik  la t 67 z ch o rą  żoną 
znajdujący ssę je z  żadnych Sroaków  
do  życia prosi Sz. C zytelników  ga­
zety  .S łow o*  o pom oc pien iężną na 
leczenie żony, — k tó ia  ma rany  na 
nogach P ro szę  o  złożen ie  ofiar w 

redakcji pod .em igran t*
KSe

Wysoki Sejmie! Mówiłem niedawno 
0  zagadnieniu konstytucyjnem i wska­
załem na zwyczaje, jianujące w naszym 
parlamencie, że ikluby podejmują decy­
zje przed wyjaśnieniem ; wysłuchaniem 
kontrargumentów. Członkowie klubów, 
związani solidarnością p'artyjną, nie mo 
gą zmienić stanowiska pod wpływem 
żadnych argumentów. W ten sposób 
Sejm jako całość właściwie zupełnie 
nie istnieje .—  jest zbiorowiskiem sej­
mików ktubowycn, które podejmują de­
cyzję tbez wysłuchania argumentów. 
Trybuna sejmowa służy do wygłasza­
nia deklafacyj, a nie do przekonywania 
•kogoś.. I teraz jesteśmy w tej sytua 
cjii że mówić niema do kogo, air. kogo 
przekonywać. Kluby już postanowiły i 
postanowienia nie zmienią, cokolwiek 
powiem.

W' ten sposób sami panowie kopie­
cie przepaść dla tego parlamentaryzmu, 
ponieważ on w fakiej formie, w jaką go 
przekształciliście, nie posiada sensu

Zaznaczona wczoraj, że wniosek o 
nieufność dla tego. rządu jest stawiany 
jako dla symbolu pontajowego systemu. 
W ynika z tego, że pragniecie panowie 
powrotu dawnych rządów sejmowych. 
Uważ'ain wniosek panów zarówno za 
lekkomyślny, jak za niepraktyczny. Je- 
śłi p-ojmujecie parlamentaryzm tak, że 
■można rachować tylko arytmetyczną 
większość w Izbie, pomijając inne czyn­
niki, to pogarszacie ten. parlamentaryzm

jeszcze b'ardziej i musicie doznać kieski 
Parlamentaryzm rta  nietylko prawo o  
balatiia gabinetów, lecz i obowiązek, by 
ten, kto obala, brał ciężar na siebie. Pa 
nów barki do tego nie są przygotowa­
ne,

Z wczorajszych przemówień przeko­
pałem się^że nawet w krytyce jesteście 
panowie tak rozbieżni, że daleko pa­
nom do tego, byście przy jrozytywnych 
problemach znaleźli wspólny punkt wi­
dzenia. Gdybyście nawet panowie na 
krótką metę usiahli iakiś minimalny pro 
gram, nie moglibyście żadnego zagad­
nienia rozwiązać. Organizowanie życia 
polskiego jest tak trudne, że opanować 
je tylko można przez dobór ludzi, któ­
rym nie przeszkadzają dokryny i którzy 
są niezależm od grup. Gabinet, któryby 
się prócz tego musiał liczyć z uboczne- 
mi względami partyjnemi, nie mógłby 
pociągnąć wozu państwowego. Pano­
wie sami nie wierzycie, by ta metoda 
mogła być korzystn’a dla państwa.

Chcielibyście panowie wyróżnić cza 
sy pomajowe, lecz jeden dzień takiego 
systemu wskrzesiłby w całej pełni wid­
mo niebezpieczeństw dla państwa.

Do wtniosku panów dołącza się* 
część. Izby, która żadnej pozytywnej 
kwestji nie mogłaby z panami uzgodnić. 
Weźmy jako przykład porozumienie 
polsdco - niemieckie, atakowane przez 
pana Rybarskiego. Panowie z lewicy pa 

trzycie milczkiem na to, jak z tego ro

biony jest kamień, który się rzuca na 
rząd. Lecz gdybyście mieli to rozstrzy­
gnąć, to stanowiska panów byłyby roz 
bieżne. Skoro panowie w miejsce tego, 
co ocalacie ,nie możecie wytworzyć nic 
innego, to czynicie lekkomyślnie i to 
musi się na p'anach zemścić, tem bar 
dziej, że poza panami zostałaby ta si­
ła, którą reprezentuje Marszałek Piłsud 
ski i nad którą nie możnaby przejść do 
porządku, dziennego.

Za cel stawiacie rząd, zdolny do 
współpracy z Sejmem. Mnożąc konflik­
ty, celu tego nie osiągniecie. Klucz sy­
tuacji leży w rękach panów. Jeśli sa­
dzicie, że wystarczy posiadać arytmety­
czną większość, aby każdy rząd obalić 
bez s. -tworzenia nowego, to rząd taki 
musiałby powrócić do systemu jedna­
nia sobie różnych grup. T ak  wyglądała 
by likwidacja obecnego systemu.

Zarzucaliście panowie rozbieżność 
w  zapatrywaniach na rewizję konstytu 
cji, ujawnioną jakoby w odczytach mi­
nistrów. Sprzeczności niema. Zasadni­
cze myśli są najzupełniej uzgodnione. 
Nie przeczymy prawd parlamentu do 
kontroli spraw finansowych, ani prawa 
krytyki działalności rządu. Względem 
rzeczowej krtyki rząd nigdy mie z*ajął 
,by zgóry stanowiska negatywnego. 
Gdy jednak krytyrka staje się bezwzglę­
dna i przestaje się liczyć z interesem 
jfaństwa, wówczas niemożliwa jest 
wstpółpraca z Sejmem. Panowie w o- 
kresie poprzedzającym tą sesję nauuźy 
liście w niepraktykowany sposób uwag 
Najwyższej Izby Kontroli, drukowanych 
jako rękopis. PrzemaezyMście je na za­
rzut, że rząd Marszałka Piłsudskiego i 
p. Bartla był rządem nadużyć finanso­
wych. Drugim przykładem jest uogól­
nianie zarzutów przeciw osobom, które 
we wszelkiej administracji mogą oka­
zać się nieodpowiedniemu

W  każdym aparacie państwowym 
mogą znaleźć się parszywe owce. Lecz 
jestem przekonany, że stan moralny dzi 
siejszych urzęamków jest o Wiele lep­
szy. Trudno jest o odpowiedni dobór 
ludzi którbyby podołali zadaniom, złą­
czonym z wielkiemi truanościam:. W 
innych państwach wytworzyły się tra­
dycje zawodowej moralności, które wy­
tworzyły przymus moralny dla kazdegc 
urzędnika. Myśmy takiej atmosfery nie 
odziedziczyli. Przeciwnie, mamy do czy 
nieni,a z resztkami atmosfery pansrw za 
borczych, któba wślizgnęła się do nas. 
Druga trudność w doborze personelu 
jest, że im rozlegleisze są formy organi­
zacyjne życia społecznego, tem łatwiej 
wynaleźć ludzi dających pewne gwaran 
cje. W  Polsce ta sieć jest za wąsKa. by 
można bez cmyłek wyławiać ludzi. Mi 
mo materjał ludzki wyraofa się co­
raz bardziej.

Przez generalizowanie zarzutów 
chcecie panowie uderzyć w rząd, a u- 
derzacie istotnie w podstawę konieczną 
dla każdego państw a Panowie żjąecie 
plotkami. Pan Niedziałkowski opowia­
dał tu o szpiegowaniu się urzędników. 
To są anegdoty. Wzajemne zaufanie u- 
rzedników jest ogromne. W śród szero- 
k'ch mas operujecie panowie argumen­
tami, że od roku 1926 dzieją się naduży 
cia -finansowe ii że dooór luazi składa 
się z szubrawców i łajdaków.: Są to ar 
gumenty demagogiczne, które podkopu­
ją zaufanie już nie od rządu, ale do pań­
stwa. Powołujecie się również panowie 
na głosy obcych czynników które mia­
ły nietakt wtrącania się w  nasze spra­
wy wewnętrzne. Chcielibyśmy naj­
uprzejmiej tjrm panom powiedzieć, by 
tego nie robili i to również w interesie 
panów. Zbyt dobrze pamiętamy, jak

niedawno jeszcze obce czynniki rządzi^ 
ły w Polsce jak szare gęsi, boś­
my me reagowali kategorycznie prze­
ciw próbom wtrącania się w  nasze ży­
cie  wewnętrzne.

My nie mamy na sumieniu, żeśmy 
w miejsce innych rządowych partyj 
stworzyli swoją własną, wyzyskując na 
sze stanowisko. Wreszcie używacie pa­
nowie argumentu, czyniącego z pobytu 
Marszałka Piłsudskiego w Nieświeżu 
symbol sprzedania się warstwom posig= 
dającym. Nie jesteśmy na usługach żad­
nych interesów lecz musimy liczyć się 
z siłą i potrzebą współdziałania pew­
nych czynników.

Zarzuciliście dalej pogwałcenie wol 
ności słowa. Nie będę przytaczaŁ tych 
artykułów, podających wiadomości w 
sposób, który nie mógłby być tolerow a 
ny w  żadnem państwie. Konfiskowali­
śmy i będziemy konfiskować wiadomo­
ści „o zabiciu generała Zagórskiego", 
gdyż fakt ten jest nieprawdziwy i z 
chwilą, gdy w tej instytucji pomawia 
się o to czynniKi rządowe, iak to zro­
bił p. Rybarski, korzystając z wolności 
słowa na tej trybunie, tc tolerowanie 
fakiej wolności słowa byłoby doprowa 
dzenietn do tego stanu psychozy, jaki 
był wtedy, gdy wolno było obrzucać na 
czelnika państwa wszelkiemi inwekty­
wami. (W  tem miejscu pos. Rybarski 
(KI. Nar.) przerywa słowami: 'c,Niech 
pan zażąda wydania mnie sądowi w 
spfawie zabicia Zagórskiego. Świadko­
wie będą zeznawali pod przysięgą. Nie 
ochronię się za nietykalność poselską). 
Skoro symDol państwa można było ob­
rzucać oszczerstwami, to potem nie- 
dziw że najwyższy dostojnik państwa 
zginął od  kuli. Kto w zaraniu niepodle­
głości miał tak tfagiczne wypadki, ten 
musi uznać konieczność położenia kre­
su rozwydrzeniu słowa.

Nikt ? nas nie ma przekonania, że 
wszystkie możliwości koniunKtury po 
przewrocie majowym zostały całkowi­
cie wyzyskane. Zdaje się jednak, że 
wszyscy panowie do nieefawna przyzna 
wali, że rządy pomajowe dużo dobre­
go zrobiły. Teraźniejsze cięższe warun­
ki życia uważacie panowie za odskocz­
nię, aby obalić rząo, lecz nie na to, by 
ciężar wziąć na swoje barki, a n’apewno 
jest rzeczą bardzo trudną przy zlej sy­
tuacji złe doprowadzić do mirimum i 
nie traoić wiary że będzie lepiej.

Nieprawdą jest, jakobyśmy społe­
czeństwo odsunąć chcieli cd odpowie­
dzialności. Przeciwnie, staramy się o 
przycrągamięcie jak najszerszych 
w arstw  do praktycznej pracy, N.p. bez 
zorganizowania handlu produktami rol- 
neirii, żadna pomoc panstw-owa nie bę­
dzie dostateczna. Pomijanie stronnictw 
nie jest równoznaczne z pomijaniem 
społeczeństwa.

Niewątpliwie jest bardzo wiele bo 
łączek życia, które w Polsoe wymagają 
załatwienia: kwestja mieszkaniowa, u- 
rzednicza. budowy szkół i t.d. Jeżeli z 
nich nie uczyniliście swojej brom, to 
nie z dobroci serca, lecz dlatego, że 
nie umielibyście wskazać na środki u- 
suniecia ich. Łatwo jest mówić, że jest 
źle, trudniej wskazać j’ak zło naprawić.

Z satvsfakcj'ą p-zyjęlibysmy oświaa 
czenia niektórych panów, że rewizje 
konstytucji uważają za komiczną, co ró 
zni się od tonu pan >w przy pierwszej 
debacie konstytucy jne, gdyby nie to, że 
obalając rząd bez możliwość: zastąpie­
nia go innym, psujecie sama myśl rewi­
zji konstytucji. Ideę poprawy ustroju 
chcecie sparzyć. Tego panowie nie zdo­
łacie zrobić (oklaski na lawach RB .

Ssim nie da! ani ieanej myśli turi ni\
PRZEMÓWIENIE MINISTRA KWIATKOWSKIEGO.

Z dyskusji oudżetowej i z postawio­
nego w konsekwencji wniosku ma wy­
nikać, że na każdym odcinku naszego 
życia zbiorowego jest nie tylko źle ale 
wprost katostrofalne i że jednynem le­
karstwem na te wszystkie niedomagania 
iest us iąp ;enie rządu, a raczej syste­
mu pomajowego Ponieważ istnieją do 
fąd tylko dwie możliwości: system prze 
dmiotowy i systęm pomajowy, przeto 
wyi.ika z tego, że Sejm chce zaapliko­
wać państwu na wszystkie najczarniej 
odmalowane bolączki system rzadzetna 
przedrńajowy. Należy wyznać, a zda­
je się że większa część opimji społerzeń 
stwa będzie z tem zgodna, że jak na pro 
gram pozytywny w stosunku do tego 
całego czarnowidztwa jest to bardzo 
mało. Mogłyby np. istnieć i inne syste­
my rządzenia: system PPS, albo klubu 
Narodowego, albo mniejszości narodo­
wych, lecz żaden z tych systemów nie 
posiada obecnie zdolności zrealizowa­
nia. System przedmajowy był właśnie 
mixtuni compositum, urządzonem z róż

nych atmów, które działały odśrodko­
wo, a w wyniku pow staw ało  nie zero, 
lecz wynik ujemny. Rezultatem było 
właśnie to chowanie pod sukno wiel­
kich projektów ustaw, jako powodują­
cych natychmiast rozkład tego niesta 
łego związku, unikanie decyzji i hołdo­
wanie zasadzie: „Jakoś ro będzie**. W ar 
tość krytyki pozytywnej jest bardzo 
wielka, ale programowi złemu trzeba 
przeeciwstawiać program lepszy i real- 
niejszy-

Pan Niedziałkowski wczoraj trzykro 
tnie stwierdził, że naistotniejszym za­
rzutem przeciw obecnemu systemowi 
jest to, że te same zagadnienia, które 
były aktualne w roku 1926 są aktual­
ne i obecnie. W  znacznej m.erze miał 
on rację, ale wynika to z całokształtu 
naszej sytuacji, że długo jeszcze te rze 
czy będą w Polsce aktualne. Twierdzi­
my tylko, że wiele z tych zagadn.eri po­
pchnęliśmy naprzód. Nieraz omawiali­
śmy je publicznie i nikt nie podjął rze 
telnej krytyki. Oczywiście rozwiązanie

wymaga długiej pracy. Gdyby jednak 
panował system przedmajowy, to istot­
nie problemy te nie byłyby już aktu­
alne, bo stoczyliśmy się tak gięboko na 
dno życia, że musielibyśmy radzić nad 
problemem samego istnienia państwa.

Wychwycenie ciemnych stron nasze 
go życia gospodarczego nie jest rze 
teiną dyskusją, jeżeli się przytem zapo­
mina o warunkach tego życia, o tem n. 
f>. że majątek państwowy jest u nas 
najmniejszy, tak samo wydatki pań­
stwowe na głowę, hamde] zagraniczny 
i t.d. W  takich to re'alnych warunkach 
przychodzi nam wyczuwać i posuwać 
naprzód rzeczywistość polską. W okre 
sie trzech lat ustabilizowaliśmy wamtę 
i zrównoważyliśmy budżei nadaliśmy 
k.enmek najważniejszym inwestycjom, 
do bieżących zagadnień gospodarczych 
ustosunkowaliśmy się pozytywnie. Od 
ptuUmentu jeanak nie otrzymaliśmy 
ani jednej myśli twurczej, pracowaliśmy 
dla całegc społeczeństwa, a  nie jego 
części. Wyjaśniliśmy czego chcemy i w 
jakich warunkach prawnych można wy 
tworzyć podstawy rzetelnej współpra­
cy rząctu z parlamentem. Osiągnęliśmy 
to wszystko, dzięki oparciu się o auto­
rytet marszałka Piłsudskiego. Nie byli­
byśmy tego wszystkiego dckon’ali, gdy 
byśmy zamiast pracowaćz targowali 
się z posłami. Ponieważ szliśmy wbrew 
tradycji, początki musiały być ostre i 
chwilowo równowaga musiała wychy­
lić się na korzyść władzy wykonawczej. 
Możecie panowie głosować nad swoje- 
mi wniusKaimi, jak chcecie, jak wam su 
mienie państwowe dyktuje. My jako 
stosunek ,ao zagaonien państwowych, 
jako program i jako organiziacia, nieza 
leżna od waszych papierowych uchwał, 
pozostaniemy (wrzaw a). Panowie nie 
zrozumieli, powtarzam: (Minister po­
wtarza ostatnie zdanie)

CZCZE GESTY P RYBARSKIEGO
Po przem ówieniu m inistra Kwiatkowskie­

go zabrał głos poseł D zieduszynski (BB) na­
stępnie zas w szedł na trybunę m inister Car, 
który złożył następujące ośw iadczenie:

B o a  R ybarsk w dniu w czorajszym  m ój 
wił, że  znam* nu są  czynniki, k tóre  jwnoszp 
odpow iedzialność za  zaginięcie gen Z agór 
skiego, a  dalej, że  latem  ośw iadczył on, iż 
gotow  stanąć przed sąden. i me będzie się 
zasłania! nietykalnością jioseiską. T a  goto­
w ość zizeczenia się nietykalności j>osels*dej 
by ła  czczym  gestem  jjozbaw ionym  realne­
go  znaczeni! gdyż każdy cbyw aiei, k tóry  po­
siada w iadom ość, m ogaca w yjaśnić spraw ę 
r ia  c .w artą  drogę o rro k u ra io ra  Chcąc u- 
łatwic pos. R ybarskiem r spełnienie jeg i go 
tory ości, po.ecę prokuratorow i Sadu O kręgo­
w ego  w  W arszaw ie, ażeby ju tro  o gouz. i2  
w  południe przyjął od p. RybarSkrego protoke 
lamie zez.m nia nadm ieniając, że  gdyby  oś. 
w iadezenip jeg< okazało się gołosłow ne to  
w yciągnę kotiąeKwienzje praw e a  przew idzia­
ne.

M!NISTER SKŁADKOWSKI O „LEGA 
LNEJ DZIAŁALNOŚCI OPOZYCYJNEJ

Z kolei —zem aw ia m inister Składkow ski:
S tudiow ałem  stenogram y posiedzenia 

w czorajszego. Rzecz charakterystyczna, prze 
mówienia w czorajsze w  porów naniu z ow e- 
mi, które słyszałem w  ciągu trzech lat. od 
kiedy m am  zaszczyi cieszyć się zaufaniem 1 - 
byy. były znacznie ragodniejsze, ale miały te  
sam e cechy, co w  innych sesjach. AJbo mówi­
ło się o poszczególnych taktach, które uogól­
niane, 'aioo były to ogólniki bez podaw ania 
faktów . C harakterystyczne jest, że gros za­
rzu tów  doryczył-o ostatniego miesiąca. Zarzu­
ty odnosiły się do trak tow ania prasy, rzeko 
m ego „niszczenia samorządu** kar admini­
stracyjnych. rozbijania w ieców , upadku i 
stronniczości adm inistracji zarzucano, ze nie 
w spółm ierne były konfiskaty, które się od­
nosiły do Sejmu i te  k tó ie  się odnosiły do rzą­
du M am  tu  jeuiią z licznych konfiskat, które 
się odnosiły do Sejgiu. Jest to artykuł pt. „N:e 
bijcie go“. Nie będę go odczytyw ał, poniew aż 
•nawet dla mnie jes t zanadto  irzYkliwy. Jeże 
li chodzi o dość konfiskat, od kwietnia by ’o 
ich 916, z nich tylko 88 n iezatw ierdzonych. 
Konfiskowano rzeczy, które w ystępow ał; 1 p. 
t. biuletynów . Pow iedziano tam dowcipnie, 
że robione to  „w  miejscu posto ju" Pos. 
Dzięgielewski. przywiózł takicn lPO biulety­
nów. T e sam e biuletyny w S tryju rozpo­
wszechniali członkowie zarządu Związku Z'aw 
Kolejarzy, A więc czyni ro stronn.ctw o któ­
re pow iada, że używ a tylko dróg legalnych, 
d róg  do  walk: o1 dobro  państw a Co się ty 
czy „niszczenia sam orządu", nie chcę pow ie­
rzać m ego odczytu, który miałem w Łodzi. 
Skarżono się, że wszędzie są kom isarze rzą­
dowi. W  dniu ł stycznia 1927 na 13294 gmin 
wiejskich nie posiadało norm alnego organu z 
w yboru  4 t ;7s. gminy. W driu  i kwietnia 29 
roku tylko 352, obecnie tylko 75. i\a s tęp rie  
minister odmówił spraw ę usunięcia wójta gm i 
ny Chocznia w  osobie pos. Putka. Nastąpi>o 
to  w skutek tego, że przetrzym ał on w cią­
gu pórtora roku pieniądze gminne, nie -woła 
cając ich do kasy. Skarżono się, że kary  sa ­
nitarno - porządkow e są bardzo liczne’ i że 
specjalnie szafow ano nimi w okresie w-ybr- 
rów Przedew szystkiem  należy stw ierdzić, że 
kary te nie nozostały bez skutku i zrobiły toh-T .- 
że nasze m iasta i wioski w--glą-dają dziś ina­
czej niż nrzed trzem a laty. Ćc się tyczy rozbn 
jania w ieców  poselskich —  to w ieców  było 
do tysiąca, a rozw iązano około 50. M inister 
przy tacza okólnik do w szystkich kom itetów  
P P S  w  którym  poąeł Dużak pisze, że partja  
musi się przygodowa,. d< pochodów  i w ieców  
bez zezw o.en . w ładz. Przecież nic m ożna za 
rtac, ażepy  to rząd uznaw ał. Na w iece poseł 
K wapinsk naw oływ ał aby na hasło pa**tj; opa 
now ano posterunki policyjne, urzędy poczto-

(dalszy Ciąg depesz na str. 2-giej)
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Dr. Scbacfa* p w h  płaitw l Trans* £ Z A  K O R D O N Ó W  ROSaÓŻNi SHY

(D okończenie m ow y min. SkładKowsiciego)

we i ciworoe kolejow e. Na kilku przykładach 
ilustrow ał dalej m inister Składkow ski w jaki 
sposób z różnych przygód poselskich robi 
się 'afery polityczne. Na zarzuty, że admini- 
si tra c p  upada osw adcza minister, iż sejm  się 
przyczynia do anarchizow ania jej. Z . raca się 
do pp. z W yzw olenia i S tronictw a Chłopskie­
go  z przypom nieniem , *e w cżasie w yborów

szli do sejm u z pieśnią o  Piłsudskim na Li­
stach, po w yborach mówili, że Piłsudski jest 
w ie lkm  człowiekiem, tylko, że  m a. otoczenie 
•^złodziejskie" a  obecnie usiłują szargać po­
stać Piłsudskiego. Ja to  mówię bez podn.e- 
cenia- to jes t p S ^ n ie  polityczne. Żaden z Pa­
nów nie zm niejszy zasług M ahszałka Piłsud­
skiego podczas w ojny i ookoju, d latego pa­
trz; my radośnie w  przyszłość.

z a k o ń c z e n ie  d y s k u s ji

Po przem ów ieniu ministra Składkowskie- 
go koiejno zabierali głos pos. żuławsKi PPS 
pos. B ittner ,Ch ry ) , pos. K rzyżanow ski (B. 
B) pos. P u tek  (W yzw  ) S bońsid  (KI. nar.) 
pcczem  replikow a' mkifeter C ar sta jąc m. in. 
w  obronie dekretu prasow ego, o raz  pos. Wi. 
slick (B B ).

(Ja przem ów ieniu pos. W iślickiego (B B ) 
m arszałek oznajmił że zgłoszony został wnio­
sek  o przerw anie dyskusji. P rzeciw ko tem u 
w nioskow i ośw iadczył się imieniem kl. B 3 
poseł Pedoskl. Mimo to znaczna w iększością 
Izba uchw aliła wniosek o  p .zerw an ie  dysku- 
sjŁ

N astępnie zabrał głos p. m m ister spfaw  
zagranicznych Zaleski. M inet er,' naw iązując 
do słów pósła Strońskiego o układzie likwi­
dacyjnym  polsko - niemieckim, proponuje, 
żeb ; dcskusję  nad  tą  sp raw ą odroczyć aż 
do chwili, kiedy sam a umowa będzie ogło­
szona, co n’astąo* zdaje się niebaw em . Co do 
sp raw y  am basad m inister zgadza s>ę z pos. 
Strońskim , że je s t to  tylkc sym ptom , gdyż

dotyczy tylko reprezentacji. M unster zaznacza 
że nie miał on w szakże m iejsca przed doiś- 
ciem do w ładzy obecnego rządu. Cc do Hagi, 
to  sp raw ą bezpieczeństw a nie była tam  om a­
w iana: rozpatryw ana w niej była ł ylko spra­
wa ew akuacji N adrenji. W  spraw ie biorą u- 
dział tylko państw a, k tóre podpisały i kład 
reński, "nie jes t zaś winą obecnego rządu , że 
Polska w pakcie tym  udziału nie wzięła^ ale 
wolno pow ażnie m niem ać że gdyby rząd o- 
becny doszedł był do w ładzy wcześniej, 
m oże byłby także uzyskał v tern udział.

Z kolei pos. Polakiew icz (B B ) zożył oś­
w ia d c z e n i w  zw iązku z faktem  otrzym ania 
przez marsz. D aszyńskiego listu od prezesa 
grupy parlam entarnej trancusko  _ polskiej p. 
Loqui>n oraz od członków Labour Party . Na 
ośw iadczenie to  odpow .edział krótko m arsz. 
Daszyński, podnosząc :ż nie je s t to miejsce 
dla tłum aczenia .ię. N a s tę p n i orosił z miej­
sca o głos m in. Zaleski, jednakże m arszałek 
ośw iadczył, żc podczas głosow ania nikomu 
nie m oże udzielać głosu.

GŁOSOWANIE.
Marszałek oznajmił, że głosowanie 

odbędzie się imienne nad wnioskiem 
P DS i innych .klubów o votum nieufnoś 
ci do obecnego rządu. Po obliczeniu 
■głosów marszałek zakomunikował rezul 
t‘a t głosowania.

Głosowało ogółem 370 posłów. Za 
wnioskiem padło 246 głosów, przeciw 
wnioskowi —  120' nieważnych kartek 
oddano 4. WnioaeK zatem przeszedł.

Wszyscy ministrowie po ogłoszeniu 
wyniku głosowania opuścili salę.

KOMUNISTYCZNY AKOMPANJAMENT OPOZYCYJNEGO „ZWYCIĘSTWA*
W  tej chwili na ław ach kom unistycznych poczem  wznieśli entuzjastyczne okrzyk’ na 

w ybuchła w rzaw a ; ooczęły padać okrzyki, cześć M arszałka Piłsudskiego oraz okrzyki, 
.Marszałek przyw ołała posłów  kom unistyczn. sk ierow ane przeciw ko m arsz. D aszyńskiem u, 
do porządku. W  pew nej chwili jeden z pos.
kom unistycznych w yciągnął z zanadrza czer­
w ony sz tandar i wskoczył na Jaw ę, zaczai w y 
m achiw ać nim. Pośród Ogólnej w rzaw y i tu 
m iltu  posłowie innych stronnictw  sto jący  
opodaL, rzucili się ku ‘emu ponow i i odebrali 
m u  sztandar. M arszatek wykluczył na dw a 
posiedzenia trzech posłów  kom unistycznych 
oraz zarządził ooróżnienłe galerji, poczem o- 
g'osił k ró tk ą  przerw ę dla uspokojenia. Po 
przerw ie woDec tego, że w rzaw a nie ustaw ała  
. nadal padały  różne okrzyki, m arszałek zam 
knął posiedzenie nie w yznaczając term inu na­
stępnego. W  tym  m om encie posłowie z klubu 
BB sto jąc odśpiewali „Pierw szą B rygadę",
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BERLIN, 6 XII. PAT. Przewodniczący delegacji niemieckiej na konfe­
rencję rzeczoznawców w Paryżu Schacht wystosował do niemieckich czyn­
ników miarodajnych memorjał, w k iórym poddaje ostrej krytyce zarówno 
sam plan 'Younga, jak i taktykę rządu niemieckiego do konferencif haskiej.

Prara niemiecka o w ystąpieniu Schachta
BERLIN, 6 —12. Pat. Memorj&ł Schachta wywołał w całej prasie Der- 

rńskfej żywe komentarze. Wszystkie dzienniki ogłaszają tekst zastrzeżeń 
Schachta przeciwko planowi Younga, wskazując w tytułach już, że chodzi 
tu o  wydarzenie wielkiej wagi w polityce niemieckiej i że wywody dr. 
Schachta zaważyć muszą na przyszłych poczynaniach rządu niemieckiego. 
Prasa nacjonalistyczna, zapowiadając w tytułach do swych komentarzy kry 
zys plant1 Younga, charakteryzuje wystąpienie Schachta jako protest p-te- 
clwko nieokiełznanej polityce uległości wobec oaństw wierzycieiskich. Hugen- 
bargowski „Local Anzefger" uważa krok Schachta za cios, wymierzony 
przeciwko rządowi kanciarza Mullera, Curfiusa i Hilferdinga, zapowiadając, 
iż sku4kf tego wystąpienia będą bardzo poważne. Centrowa „Germanja" o- 
śwladcza, iż wystąpignie Schacnta obliczone było na zwrócenie uwag! za­
granicy, 'zstrona niemiecka w sprawie planu Younga nie wypowiedziała 
jeszcze ostatecznego słowa, „Vorwarts“ występuje przeciwko Schachtowi, 
twierdząc, iż przez swój memorjał chciałby on odegrać rolę czynnika, sto ­
jącego ponad rządem. Dziennik przypomina, że S.hacht już w czasie kon­
ferencji haskiej prowadził szeroką propagandę prasową przeciwko roko­
waniom min. Strefsemanna i zapytuje, czy też w Banku Rzeszy nie zamle 
rza stworzyć sobie platformy proDagandowej dla odegrania w najbliższym 
czasie roli dyktatora finansowegu Rzeszy, przedstawiając w tym celu sytu­
ację gospodarczą Niemiec w barwach bardziej ponurych, niż to jest w rze­
czywistości,

Klif wija w mrnif zniesienia spineli ispls i shimlu
PARYŻ, 6 XII. PAT. Na konferencji w sprawie zniesienia zakazów  

ograniczeń wwozu i wywozu 9 państw uzależnia jeszcze wprowadzenie 
w życie konwencji od ratyfikacji jej przez Czechosłowację, zaś 1 -  od raty­
fikacji tejże konwencji przez Polskę.

D a lii"  wybnelty w a łtom  Ssnte Haria
GUATFMALA, 6 12. Pat. Nieustająca działalność wulkanu Santa 

Maria wywołuje ulewne deszcze, burze, huragany, trzęsienia ziemi i w y­
tryski gorącego błota. Wskutek tego utrudnione jest czynienie dokładniej­
szych poszukiwań na znarznym obszarze, gdzie lak obawiają się było wie­
le ofiar ludzkich.

T e d ,  h i ó w a  ics sareyfa
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mówi cały świst
palaczy!

BezWątpienia amerykański pilot 
Byrd jest obecnie najsławniejszym czło­
wiekiem w świecie. Los nad nim czui- 
wa i pozwala mu dokonywać bezkarnie 
rajryzykowniejszych wyczynów. N.e- 
dosyć że miał już w swej przeszłości 
udany przelot przez Atlantyk i nad Bie­
gunem północnym, 'ale obecnie udało 
mu się przelecieć szczęśliwie nad bie­
gunem południowym i pomyślnie po­
wrócić do swego obozu zimowego w 
t. zw. Małej Ameryce.

Wbrew utartym zwyczajom koman­
dor Byrd nie zrzucił flagi amerykań­
skiej, na biegunie południowym, kon- 
tentując się porobionymi odkryciami 
,pa'sm górskich z których udało się jego 
towarzyszowi Mac-Kinleyowi porobić 
dokładne plany topograficzne i zdjęcia 
fotograficzne.

W  locie nad biegunem towarzyszyli 
komandorowi Byrdowi, oprócz wyżej 
wymienionego geometry fotograta Mac 
Kinłeya,’ pilot Balchem i radiotelegra­
fista Harold June. W szyscy oni po 18 
godzinnym locie powrócili przemarźnię- 
ci i zmęczeni, ale promień' jący radoś­
cią zwycięstwa, do swojej bazy, gdzie 
byli owacyjnie witani i obnoszeni w 
tryumfie przez resztę uczęstników wy­
prawy.

Natychmiast po swoim odlocie z 
Małej Ameryki mieli oni wielkie utrud­
nienie w  locie, przez zamieć śnieżną i 
silny wicher, tak że musieli się wzbić 
ponad przeszło 3000 metrów w zwyż, 
tej okoliczności jak również znakomitej

umiejętności pilota zawdzięczają czte­
rej bohaterowie, że udało im się szczę­
śliwie ominąć szczyty lodowców wy- 
stajacycn ponad tysiąc metrów ponad 
powierzchnią morza.

Ponieważ przeciwne wiatry, z któ­
rymi apdrat musiał walczyć p rzyczy­
niły się do szybszego zużycia paliwa, 
przeto po pierwszym okrążeniu biegu­
na Byid był zmuszony szybko wracać 
i wylądować przy stacji na której po:- 
przednio przygotował zapasy. Po na­
pełnieniu. zbiorników benzyną, już przy 
znacznie pomyślniejszycn warunkach 
atmosferycznych dokonano powtórnego 
przelotu nad biegunem, który pozw o­
lił na znacznie dokładniejsze zbadanie 
terenu I porobienie potrzebnych zdjęć 
topograficznych.

Częste zmiany wysokości i kierun­
ku lotu, były powode mzłego funtccjono 
wania aparatu radjowego, tak że od 
czasu lądowania po beązynę, aż do po­
wrotu członkowie eksp$edycj:' w  Małej 
Ameryce nie mieli dokładnych wiado­
mości od śmiałych lotników, to też 
zrozumiałą była ich radość w chwili 
ujrzenia aparatu przelatującego i. lądu­
jącego na polarnym zaimprowizował 
nym lotnisku.

Samoiot Byrda który śmiało nazwać 
można najwyTwalszym ap'aratem, 
gdyż bez najmniejszego defektu doko­
nał najtrudniejszego lotu, po opatrze­
niu go i oczyszczeniu wszyscy ucze­
stnicy ekspedycji Byrda w tryumfie odn 
prowadzali do hangaru. (Z. K.).

Ml
E r .  Zablcłf o na czele oowsrańcow?

Dziś nadeszły z Mińska w ia­
dom ości o  n o w y ch  ro zru ch ach  
cn ło o sk lch  w  rejon ie  Bobrujska.  
Jeżeli wierzyć źródłom  s o w ie c ­
kim n a  czele oddziału zb rojn ych  
ch łop ów , orze w ażnie ' z o k olicy  
Lubania , staną? rzekom o były  
ziem ianin polak hr. Zablełło.  
Chłopi p o m o rd o w a li  k o m u n i­
stów  we w slacn  Szabosz, Zrudzl- 
cze, N ow o-M aksym ow lczach p a ­
ląc urzędy wiejskich rad. lokale  
k o m so m o lcó w  i t. d. Na m iejsce  
w y p ad k ó w  w ysłane zostały  silne  
odciziały G.P^U. Je d n o cz e śn ie  w  
H om lu sąd lu ó o w y  skazał na  
karę śm ierci przez rozstrzelanie  
trzech białoruskich  ch ło n ó w  ze 
w ci Bacuny z rejonu U w o ro -  
wicŁ. Nazw iska ich są: Śładnb- 
ców , Iwańczyk i Czajanków, Pię­
ciu Innych z tej bandy sąd ska  
zał na długoletnie więzienie.

KOWNO, 6 —X'I. Pat. W dniu 
dzisiejszym wyjechali z Kowna do 
Polski przei linję demarkacyjną dwaj 
oawiący w Kownie profesorowie unf 
wersytetu Krakowskiego Semkowicz 1 
Anfoniewfcz. Na cześć wyjeżdżających 
prefesorów polskie towarzystwo aka­
demickie w Kownie wydało heibatkę 
popołudniową, na którą przybyło 
również pięciu profesorów litewskich 
Birżyszka, Kremer, Czebfńskf, Szyn­
karski i Krewe-Mickiewiczius.

loin iMtoui ft min. mol?
RYGA, 6 —XII. Pat. Na dzisfej- 

szem posiedzeniu sejmu odbyło się 
głosowanie nad wnioskiem opozycji 
o wyrażeniu votum nieufności rządo­
wi. Wniosek upadł. Potem głosow a­
no nad wnioskiem sociaiistów w wy 
rażenie votum nieufności mtnistrowi 
wojny Ozoiowf. Wniosek uchwalono 
51 głosam* przeciw 48. Część koalicji 
rządowej głosowała w tym wypadku 
łącznie z opozycją. W kołach poin­
formowanych naogół sądzą, że votum 
nieufności dla ministra wojny pociąg­
nie za sobą dymisję gabinetu.

Z i m i n t p  h m M w
w  w y b o ra ch  d o  gmin wiejskich

KOWNO, 6 XII. PAT. Wybory do 
wiejskich instytucyj sam osądow ych zo ­
stały już ostatecznie zakończone. 
WleKSzość wybranych jest bezpartyj­
na. Z partyj kolejno naiwiekszą ilość 
głosów  otrzymali kandydaci lautlnin- 
ków, laudininków i w końcu chrze. 
ścijańsKich demokratów.
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Nieliczne są książk' na świecie, zdol- 
e wprowadzić czytelnika w świat pie- 
mierzo.nego piękna, odciętego od sza- 
ij pospolitości życia. Zdumiewającem 

nich jest to właśnie, iż z tej egzoty- 
jnej krainy przepychu i wielkości, po­
walają zabrać, jakby jeden złocisty 
romień, w mrok codziennego bytu — 
romień, którego żadna brutalna moc 
ie zdoła ugasić. Do takich książek na- 
;ży właśnie „Ocalenie" Cunńada, nie­
wątpliwie jedno z najlepszych jego 
zieł, a rcjtw oi psychologii człowie- 
a.

Mówiąc o niezmierzonem pięknie 
i] książki —  należy zdać sobie sprawę 

bogactwa przytłaczających myśli, 
tóre muszą owładirąć wyobraźnią, 
daną na łaskę potęgi, artyzmu, tak 
ik angielski jacht, zagrzązły na |n,ieli- 
nie. wśród płytkiego morza, zdany był 
a łaskę kapitana Lingarda.

Nawet obszerne bardzo studiu-m, 
ie zdołałoby zapewne pomieścić w 
obie całej zawartości tego co przycią 
a w tern opowiadaniu, potęga nieod- 
artego uroku.

Celem tych rozważań jest zwróce- 
ie uw.agi choćby na cząstkę ow^ego 
liekna. zamkniętego w pierścieniu fal 
łytkiego morza. —  Spojrzeć na „Oca- 
enie“ , nie jako na pewien etap twór- 
zości Conrada, na tle ogólnych cech 
ego talentu nie jako ńa wyraz 
ego ogólnych dążeń 
irtystycznych, ale iako na całość, cał- 
;ient w sobie odrębną, na samotny klej- 
lot wielkich poczynań i w ieikich uczuć.

Akcja „Ocalenia" rozgrywa się iak- 
>y poza realnym św iatem. Gdzieś —  
tą niezmierzonej przestrzeni płytkiego 
norza, pośród zgubionych wysepek 
ńalajskiego archipelagu, gdy wśród- 
:gzotycznych wybrzeży , w niedostęp- 
lych sieśninach nie oznaczo- 
lych w ż’adnej mapie g eograficznej.

Tak samo konflikty uczuć i czynów 
ue zawierają się w szarej, skamrenia- 
ej bryle codziennego -życia. Odrębny, 
tczarowany świat powieści jest pe- 

en swoistego uroku, tak, jak ukocha­
ły statek kapifana Lingarda, piękny Ł

samotny bryg, stojący nieporuszenie na 
kotwicy, w pobliżu wielkich, mieliźnia- 
nych płycizn,

Ściągnięcie więc ku mrokom ziemi 
owego złocistego promienia światła, z 
krainy Conrada, stanowić będzie wła­
ściwy cel rozważań.

Że koncepcja „Ocalenia" w chrono- 
logji dzieł Conrada, stanowi zupełnie 
wyjątkową pozycję —  mamy o tein 
niezawodne informacje w przedmowie. 
Dzieło to dojrzewało w ciągu lat dwu­
dziestu w samotności i ciszy oddalenia, 
w poczuciu jak się w yraża Conrad „tru­
dności w ujęciu samego tematu-"j Po­
czucie odpowiedzialności rosło w mia­
rę jak rozwijało się : tężało dzieło. Po­
rzucane w toku innej bieżącej roboty 
majaczyło jednak ciągle w wyobraźni 
pisarza, jak kraś bliski, 2 którym konie­
czność losu na czas pewien tylko ka­
zała się rozłączyć.

Oświadczenie Conrada w przedmo­
wie, wespół z objektywnie stwierdzo­
nym swoistym charakterem „Ocalenia", 
zacieśnia jeszczeybliisze węzły między 
czytelnikiem a książką i uprawnia do 
zastanowienia się nad nią całkiem od­
dzielnie, bez żadnych skrupułów co 
do oddziały^ ań wzajemnych czynni­
ków w różnych dziełach, bez względu 
na wpływologję. bez względu na ogól­
ne nastawienie talentu.

Konstrukcja psychologiczna utworu
„Ocalenie" zostało wyraźnie podzie­

lone na dwie zasadnicze części —  tom 
I i II. Część pierwsza sfanowi teren 
informacyjna - przygotowawczy, —  
wstęp niejako do akcji psychologicz­
nej, która wypełni część drugą. Zorien­
towani re się w czynnikach, wiążących 
obie części ze sobą, stanowi klucz do 
zrozumienia i oceny wielkiego trudu 
Conrada, kiedy rozważał piętrzące się 
trudności w ujęciu tematu. O co bo­
wiem chodziło- autorowi „Obalenia"? 
Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, 
zwłaszcza, po zapoznaniu się z pierw­
szą częścią powieść, iż celem Conrada 
jest opisanie niesamowitej przygody 
bohatera, Toma L in g a rd a ,  znanego z

oryginalnych zamiłowań i samotnej 
włóczęgi, wśród niedostępnych wybrze­
ży płytkiego- morza, —  znanego z 
awanturniczych -przygód i przedsię­
wzięć. Nawet zaangażowanie się Lin­
garda w losach wygnanych książąt 
malajskich z plemienia Wajo , nie 
przywodzi na myśl nic, poza żądzą 
przygód i wybujałemi ambicjami, czło­
wieka morza, odważnego, a popular­
nego wśród kupców, żeglarzy i kor­
sarzy.

Kwestja ta przedstawia się zupeł­
nie jasno w pośredniej charakterystyce. 
Lingarda, którą s-potykamy n’a począt­
ku powieści.

Szczęśliwy i dumny ze swego stat­
ku którym się pysznił wzdłuż i wszerz 
całego morza, zasobny w odwagę 1 sil­
ne ambicje, z racji powodzenia w wy- 
prawacn morskich, przeostaw:a się 
nam Lingard, jako człowiek o wyraźnej 
strukturze wewnętrznej —  nieustraszo­
ny wojownik morski, d-la którego, —  
poza ukochanym brygiem —  nie istnie­
je nic. Kośćcem wewnętrznej struktury 
kapitana Lingarda jest jego stosunek 
do brygu. Jego statek był jakby ciałem, 
któremu on nadawał tchnienie życia. 
Czynił go „posłusznym, wytizymałym, 
zdolnym do działania i cier.pienid".

Tylko odwagą i niezwykłą przedsię­
biorczością tego człowieka tłomaczy 
się to, iż jak pisze Conrad —  „zawsze 
był gotów zmierzyć się 2 konkretną rze 
czywistością bez względu na warunki 
jaknajbardziej nieoczekiwane, przeraża­
jące lub groźne"... Tern się też tłomaczy 
koncepcja Lingarda zmierzająca do 
wprowadzenia na tron w ygnanego księ 
cia z Wajo, wzamian za to, iż ten m a­
tował mu życie. Do poprzednich cech 
Lingarda dołączają się jeszcze sztachet 
ność i wspaniałomyślność. Zobowiąza­
ni i Lingarda wobec Hassima i Imma- 
dy nakreśla mu wyraźny cel życia i dzia 
łania. Przez długi czas skłonni jesteś­
my przypuszczać, iż treścią opowieści 
stanie się przebeg w'alk o utraconą ojr 
czyznę przyjaciół malajskich Lingarda. 
Książę i  księżniczka nie unieśli z kraju 
■rodzinnego nic oprócz życia, które goto­
wi byL cbogo sprzedać w wojnie do­
mowej, ale dzięki temu, iż od niechyb­
nej śmieirci, uratował ich Lingard, zło­
żyli mu ofiarę ze swego życia, daniną-u-

fną i dobrowolną. Zdawałoby się iż dług 
wdzięczności Lingarda został w zupeł 
ności spłacony. OngiS młody wojownik 
z W ajo  uratował mu życie; obecnie to 
samo bez wahania uczynił Lingard. Ale 
nie mógł zatrzymać się na tym punkcie. 
Pozornie wydawaćby' się mogło, iż w 
dążeniu do odzyskania W ajo  dla Hassi. 
ma, gra rolę główną miłośmetwo przy­
gód, chęć wielkiej, oryginalnej wypra­
wy. Tak jecinak nie -było Ale o tern je­
szcze będzie mowa.

Wszelkie późniejsze wysiłki Linga- 
rda związbn z nowem przedsięwizię- 
ciern, akcja polityczna, zmierzająca do 
utworzenia grom ady sprzymierzeńców 
księcia W ajo  na wybrzeżu zbiegów, wy 
prawy handlowe, mające na celu zdoby 
cie pieniędzy dla zapewnienia tymcza­
sowej- egzyst-en-cji dla Hassima i Im 
mady stanowią jądro, mającej rozwi­
nąć się akcji, jej punkt centralny.

I tutaj następuje nieoczekiwany 
zwrot w akcji — motyw konstrukcyjny-,'- 
znany już w starym romansie przygód, 
a zastosowany przez Conrada z .pomy­
słowością i precyzją, znamionującą wiel 
kiego artystę. Tym punktem zwrotnym 
jest europejski prywatny jacht, którego 
przypadkowe zńalezienie się na mieli­
źnie właśnie wpobliżu nieznanego wy­
brzeża. Zbiegów, gdzie koncetruje się 
akcja L in g a rd a—  staje wpoprzek wszy­
stkich jego p la n ó w ^ —  jest powodem 
wszystkich następnych powikłań i kom 
pilkacyj.

W tym momencie zawiązuje się wę 
zeł dramatyczny właściwej 'akcji której 
treścią będą me dalsze i właściwe-przy- 
gody bohatera ale przebieg walk jakie 
zachodzą w jego duszy. Dopiero tłem 
tych walk stają się egotyczne i niesa­
mowite przygody, mające uzasadnienie 
w odrębnj-ch zwyczaj’ach, poglądach i 
psychice ludzi pierwotnych, jakiemi są 
Malaje, zamieszkujący wysenki archi­
pelagu.

Życię, zabłąkanych na jachcie Eu­
ropejczyków, znajduje się w poważnem 
niebezpieczeństwie. Lingard wzbudza 
nieufność właściciela statku, 'albowiem 
nie chcąc dopuścić do zaalarmowania 
najbliższych portów, ofiarowuje bez 
podania motywów swoją wyłączną po­
moc i ściągnięcie jachtu z mielizny. To 
jest pierwsze powikłanie w  akcji, po

Musimy, niestety, wobec czytelni' 
kow powołać się na redakcyjne sprawy 
wewnętrzne. W  dniu onegdajszym refe­
rent spraw bałtyckich „Słowa" był cho­
ry, a redaktor naczelny nieobecny. 
Tylko temu przypisać należy, że we 
czwartek ukazał się n'a miejscu wstęp 
nem artykuł naszego kolegi p. Kazimie­
rza Łęczyckiego, duchem i treścią nie 
odpowiadający naszej iinji.

Oto ustępy wyrńagające sprostowa­
nia: P. Łęczycki napisał wczoraj my­
śląc o państwie łotewskiem:

Nie p o t r z e b a  c h v b a  w skazyw ać na te w ę­
zły, j a k i e  i ą c z ą  w  j e d n ą  w ie lk ą  „Rodzinę W ol- 
n o śó "  w s z y stK ie  ludy, k t ó r y c h  D a ń s t w a  w y­
rosły w  rok u 1918... Roku z a ra n ia  w o l n o ś c i  
i p o c z ą t k u  w a lk  o nie.

Jest to Wilsomzm w czystej formie. 
„Słowo" jest jedynem pismem polskiem 
które nietylko nie ujawnia zachwytów 
d la  Wilsonizmu, lecz konsekwentnie 
tę ideologję zwalcza

Potem p. Łęczycki pisze, że w oso'- 
bach przybyłych z łotewską wycieczką 
Polaków wita „cząstkę 7 miljonowei 
masy Narodu .polskiego rozproszonej 
po całej kuli ziemskiej".

Otóż zasady nasze nie pozwalaja 
nam na traktowanie na jednej płaszczy­
źnie Polaków z emigracji, w Westfalji, 
Francji, Stanów Zjednoczonych, Chin, 
wyspy Borneo, etc etc. jak glob 
jest szeroki, z Poiakami, którzy zamie­
szkują terytorja, które kiedyś do 
państwa polskiego rfależały. Mie­
liśmy wielki żart do wystawy poznań­
skiej, że w jednym budynku umieściła 
i zupełnie narówm potraktowała k :osk 
Pofaków z Kowieńszczyzny i Polaków 
z wyspy Cejlon. Nie wiedz ieliśmy, że 
w tak krótkim czasie podobne nieroz- 
różniania, oburzające nas do głębi spo­
tkamy na łamach własnego pisma.

Wrescie jeszcze jedna tzecz, którą 
w artykule p. Łęczyckiego uważamy za 
niepotrzebną, ’ to porównanie pewnei 
damy z Dyneburga do polskiego Papłe- 
i ’a. Jakkolwiek była to tylko trawesta- 
cja przysłowia o ^Rzymie i Papieżu", 
to jednak źle to wypadło. Cat.
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Pcsiedzenie Senatu
WARSZAWA, 6 XII. PAT. Biuro 

Senatu komunikuje iż plenarne posie- 
drenie Seratu oduędile się w ponie­
działek 9 grudnia o  godz. 16-ej.

którem następuje drugie —  porwanie 
białych z fawicy; —  akcja C ar te ra /zo ­
stawionego samodzielnie na brygu Lin­
garda — jest punktem kulminacyjnym. 
Wszystko teraz zdawałoby się zmierza 
do katastroficznego rozwiązania A jed 
nak ani na chwilę nie wątpimy, że oda- 
Ienie nastąpi. Ufność czytelnika podwa­
ja jeszcze wyraźny tytuł utworu Gdy­
by przygody bohaterów, w związku z 
p lanam i, Lingarda i epizodem, którego 
osią był' osiadły na mieliźnie jacht —  
były zasaumczą treścią utworu, po­
wieść Conrad’a stałaby się pa.r excellen- 
ce nowoczesnym romansem awanturni­
czym. Ocalenie zagrożonych białych 
nie daje w wyn l.u pełnego zadowole­
nia zaintrygowanemu czytelnikowi. Tu 
się dopiero otwiera w pełni widok na 
prawdziwą dragę! po której szła zasad­
niczą myśl autora.

lenienie" jest powieścią, która 
właściwie kończy się tragicznie. Grób 
wiernego Dżaffi.ra, nieustraszonego szy- 
bkonogiego gońca, na samotnej płaskiej 
ławicy piasku .przerżniętej pasami płyt 
kiego morza, jest etapem klęski moral­
nej człowieka Tragizm wzniosłość i wie 
lkoduszność stanow.ią tchnienie idące 
od tej, opuszczanej przez wszystkich 
mogiły, w epilogu powieści. Celem au­
tora jest ukazanie, człowieka w wajce 
między honorem a miłością.

Człowiek Losu.
Nie bez głębszej myśli został nazwa 

ny Lingard Człowiekiem Losu. Nazwę 
tą zastosował do niego Conrad pizez 
usta d ‘Alc 'acera, wykwintnego i sub­
telnego Hiszpana z jachtu. D ‘ Alcacer 
jest przedstawicielem 'intuicyjnego a 
jednocześnie objektywnego sądu o Lin- 
gardzie. Nie może przecież mieć go ani 
ograniczony Schaw oficer brygu, ani 
młodzieńczy Carter, ani g ł u p i /p y s z a ł  
kowaty Trawers, ani jednostronny Jór- 
rgensom. ani wreszcie wszyscy ci Ma- 
lajce otwarcie czy skrycie sprzyjający 
Lingardowi, a lba  zdjęci tylko na jego 
widok pierwotnym, przesądnym stra­
chem. Owego sądu objektywnego brak 
nawet Edycie Trawers, gdyż to właści­
wie Lingard ■obudził w niej dopiero du­
szę kobiety Zahypnotyzowana jego wiel 
kością —  pani Trawers odbywa ol­
brzymią a błyskawiczną pizemianę. Jest

ona cały czas p o d  wstrząsającym uro­
kiem tego człowieka.

Kim jest właściwie ów Tom Lin­
gard? Narodowość jego, jak to często 
się zJĆŁirza u Conrada, —  jest prawie 
żadna. Ojczyzną jega  jest morze, które 
przemierza wzdłuż i wszerz na  swym 
pięknym brygu. Odrazu mamy głębo­
kie przeświadczenie, iż dał nam autor 
do czynienia z człowiekiem niezwykłym 
który daleko odbiega od szablonu awan 
turniką morskiego i miłośnika przygód. 
Autor bow.em, nietylko daje rozwój we 
wnętrzny bohatera, w toku powieści, 
będącej zarazem bezpośrednią charak 
terystyką, jedynym właściwie środkiem 
przedstawienia danego typu w roman­
sie nowoczesnym —  ale odrazu, na po­
czątku opowiadania rzuca kilka rysów 
tego człowieka, wśród- których nietrud­
no jest znaleźć ostrzeżenie, naprowa­
dzające potem na ślad1,,: wiodący do 0 - 
kreślenia właściwej miary kapitana bry­
gu.

Z postawy duchowej nie jest Lin­
ga id człowiekiem współczesnego po­
kroju. Stanowi on typ zanikający, typ 
prawdziwego romantyka, który pod pc 
zorną szorstkością stałego mieszkańca 
morza, jest&j.bezbronry wobec ukry­
tych porywów własnego serca". Con­
rad skłormy jest przypuszczać, iż wię 
kszosć z nas zdolna jest mekiedy do 
takich porywów. W  tern się właśnie 
kryje zagadka polskości rdzennej Con­
rada i polskości zaszczepionej wielu 
bohaterom jego dzioL Lingarda —  „jak 
większość z nas"  —  pisze Conrad —  
„unosił niekiedy poryw budzącego się 
Fryzniu w krainy czamiące, puste i nie­
bezpieczne. Ale —  iak większość z 
nas —  nieświadom był swych bezpłod­
nych podróży ponad absorbującemi tro­
skami tej ziemi". Romantyzm Lingarda 
uiaiynia się wcale niekoniecznie przez 
żądze przygód, nawet n-ie przez powzię­
cie planu szalon-ei wyprbwy do krainy 
plemienia Wbjo. Romantyzm ów okreś­
la całkiem wyraźnie miara uczuciowa. 
Cel życia postaw y romantycznej ujaw­
nia się w jedynem beznrańicznem uko-1 
clinniu. stanowiacem właściwa treść ist 
nienia człowieka. S’amo nastawnenie ps” 
ch-iczne wymaga potrzeby znalezienia 
takiej istoty.

Jadwiga Wokulskn-Piotrowicrowm
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z w-w północno w schodnich w  r. 1928
Eksport zagranicę drzewa zapałcza­

nego ( osiki) z terenu województwa 
Wileńskiego wynosił w roku 1928-ym 
19378 tonn, czyL zmniejszył się w poro 
wnaniu do r. 1927 go o 10352 tonn, 
czyli o 35 proc.

SO BO TA
7  OZ1S

A m brożego 
Ju tro  

N Pucz.N M P

B, P.
DOKTOR MEDYCYNY

W schód sl. g. 7 m 24 

Zachód sł. g. 15 m. 1Ł

Wschoamch spadł do 165 tonn (z Ig-| 
nalina 60, Głębokiego 15, Hoduciszek 
60, i N.-Wi>lejki 30) l>o Łotwy w yw ie­
źliśmy tylko 90 tonn, mianowicie ze 
stacji Dukszty. Eksport do Austrji ró ­
wnał się 472 tonnom (z N. Święciao 60, 
Dukszt 50, Stasił 16, Hoduciszek 165, 

Jak przedtem drzewo zapałczane Łyntup 16, Parafjanowa 51, z Głębo- 
kierowane było głównie do Niemiec, kiego, Ziabek, Oran, Królewszczyzny i 
Przez Gdańsk wywieziono 1392 tonn Wiilna do  15, z Soł 14, Budsławia 25). 
(z Podbrodzia 16, N.-Święcian 15, I-g  ̂ Zyskaliśmy nowy rynek zbytu mianop 
nalina 16, Dukszt 46, Stasił 12, Olechh wicie Włochy, dokąd wywieźliśmy 12 
nowicz 34 Łynrup 15, Hoduciszek 140, tonn (z Hoduciszek). Poza Niemcami 
W oropajewa 957, Głębokiego 16, Wi- największym rynkiem zbytu drzewa 
lejki 15, Parafjanowa 47, Podswilja 20, zapałczanego była Czechosłowacja, jak

S p o s l r z m ia  m eteo rc  lo g ic z n e  
M e te o ro lo g ii  U. S B 
z dnia 6 — XI! 1929 r.

Ciśnienie

Z a k ła d u

7 29

4 C

średnie w m. '

T em p eu p n u ! I 
śre im a I

opad za tlo l 
b-; " ni n’. |

i» ia tr  1
. . .  i Południow yprze 'A a/ają.y  I

U w a g i ;  pochm urno , mgła,
Mii lTiuni za d o b e tó l j  3oC
Ma a rr. un zii dobij X 5oC
i endencja oaiom -iiyczna  spadek  cen ien ia .

Zi'ał>fc.k 2 8  i Oran 1 5 ) .  Wywoź do Prus to widać z następującej tabel:

Stacja  nadania Niemcy C zecho­
słowacja Stacja  nadania Niemcy C zecho­

słowacja
P c d b ro cz ie 200 115 N. Ś*ięc?any 71 72
Ignalino 1413 147 D ukszty 87 633
G lec r  nowicze 98 - - ŁyntuD y 1975 3?"
rioduciszki 2295 835 W o n o a je w o 1435 33
G łębok ie 691 259 Wi lejka 220 —
^araf janow o ■ 91 1 1 Podsw il ja 765 525
Ziabki 334 431 O ranv 648 147
Wilno 135 — N. Wilejka 90 30
JasŁuny
G udogaj

06 15 Kiena 109 —
15 15 Soły 39 28

Oszmiana 3? 108 Srrorgonie 93 43
M ołodeczno 44 li. Usza 261 391
Geładnia 120 120 n o s ta # y 75 )6
N ow odruck 261 40 Królewszczyzna 46 53
Połoczany 19 30 Krzywicze 855 150
B uasław 225 30 Landwarów 15 15

Rdzeni z w —wa W ileńskiego do N iemiec 12421 t.
do Ć cerhos*ow acji 4837 t.

Według krajów przeznaczenia ek­
sport z w-wa Wileńskiego przedstawiał 
się źatem następująco:

ton n p roc.
do Niemiec 12421 64 1
„ Czechosłowacji 4326 24.9
p*"*ez Gdańsk 1392 7.2
do Austrji 472 2 4

do Prus Wschodnich 165 0.8
„ Łotwv 90 0.5
„ Włoch 12 0 1

Razem 19378 100,0

Do innych województw eksport z 
w-wa Wileńskiego wynosił w 1928 r. 
OKoło 6800 tonn.

Z terenu województwa Nowogródz-j 
k iego eksport zagranicę w  r. 1928 w 
porównaniu do roku 1927-ga również 
zmniejszył się, jakkolwiek nie tak zna-j 
cznie jak w  odniesieniu do.wojewódz

tw a Wileńskiego, mianowicie o 3 484 
tonn, czyli o 22,8 prac,

Jak i- w roku poprzedzającym, drze^ 
wo zapałczane z w-wa Nowogródzkie^ 
go kierowane było przeważnie do Nse- 
miec. Przez Gdańsk wywieziona 1618 
tonn ( z  Bieniakoń 182, Bastun 47, 
Leśnej 30, Baranowicz 267, Stołpców 
30, Niemna 90, Nowojelni 45, Lacho­
wicz 18, Bud 75, Różanki 121, Skrzyp 
bowców 15, Juraciszek 64), Wojgian 
57). Eksport do Łotwy nie miał miejsca 
Eksport do Austrji równał się 128 ton­
nom (z Bieniakań 37, Bastun 16, ze 
Stołpców i Bud po 15 i z Różank: 45). 
Prusy W schoanie uczęstniczą w cksĘ 
sporcie z wbwa Nowogródzkiego w 
bości 898 tonn (z Leśnej 48, Stołpców 
69, Różanki t juraciszek po 20 i z Woj 
gian 741). Eksport do Niemiec i Cze- 
chosłowacj1 zobrazowany jest w poni­
ższej tabeli: -V

S tacja  nadania N ifincy C zecho­
słow acja

B ieniakonie 305 62
Lieśna 320 —
J to łp c e 472 —
■F w ojem ia 216 38 J
Buciy GO —
S k rz /b o w ce 224 125
W ojgiany 1683 387
D o n an o w o 155 60
Słon.m 190 488
H orodźk i 51 —

Razem z w -w a

S tacja  nadania

B -stuny
B aranow icze
Niem en
Lachow icze
Różanka
JuraciszKi
Lida
Jeziornica
B ohdanów

■ Sow fcN
300 —

246
375
794

lOOo
:64

60
52

54
30
84
60

68?
47

15

W edług krajów przeznaczenia ekj 
sport drzewa zaoatczanego z w-wa 'Ner 
wogródzkiego przedstawiał się zatem
następująca:

to n n  p roc .
do Niemiec 6687 56 6
„ Czechosłowacji 2474 21.0
przez Gdańsk 1618 13 7
do Prus Wschodnich 898 7.6

„ Austrji 128 1.1
Razem 11805 100.0

do  C zechosłow acji 247ą t .

Eksport do  innych województw z 
terenu wi-lwa Nowogródzkiego wynosi* 
w r. 1928-ynt około 4700 tonr.

Zestawiając eksport y\ tonuach 
drzewa zapałczanego zagranicę z tera j 
nu obu rozważanych województw we­
dług lat i w stosunku procentowym do 
ogólnego wywozu z Polski, o t rzy m u ją  
my następującą tabelę:

i
E k s p o r t .

ro k  1924 
irz y  kw artały

rok  1925 ro k 1926 ro k 1927 rok 1928

to n n  j proc. tonn  ^ proc. tonn proc. to n n p ro c . tonn prbc.

Z w —wa W ileń­
skiego 5464 42.3 7786 43.9 14701 51.5 29730 49.2 19378 42 6

Z  w —w a N ow o­
gródzkiego 3815 29 8 4353 Z4.6 7500 26.4 *15289 25.3 11805 Z6.0

Z obu w—w lącs- l
m e 9279 72.1 12139 68.5 ,22201 77 9 15019 74.5 31183 68.6

Z całe j Po lsk i 12999 100 0 i 7 726 103.0 28400 100.0 60416 103.0 15450 100.0

Widzimy stąd, że udział w  ekspor- w r. 1927 i do 42,6 w ubiegłym raku. 
cie w w a  Wileńskiego stale się procen- Udział w'.*wu Nowogródzkiego więk- 
towo zmniejsza w ostatnich latach, szynt wahaniom nie ulega, 
spadając z 51,5 proc. w r. 1926 do 49,2 Z. Harski.
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W p ołow ic  grudnia r. b. zostanie uru­
chom iony O ddział P. K. O. w  Wilnie

p rz y  ul, M ’ekievuieza JNlr. 7.
Crynncścf tego Oddziału obejmować będą:

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY, DZIAŁ UBRZPIECZEŃ 
NA ZYCIE oraz WPŁATY NA KONTA CZEKOWE P.K.O.
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KOŚCIELNA
—  R oraty B ankow ców . V r dniu 8 grud­

nia o godz. 8 rano (pnktuainie) w  kościele 
św . Jerzego  odbędą się solenne ro raty  na in­
tencję pracow ników  banków  wileńskich.

Roraty odpraw i ks. p ra la i Lubiaraicc, k.~- 
zanie zaś w ygłosi O. FeHks -  G w ardjan O.O. 
Franciszkanów .

W  dniu 9 grudnia o godz. 7..30 rano odpra 
w ionę zostanie nabożeństw o żałobne z egze­
kw iam i przez ks. Jana K rasow skiego, pro­
kuratora sem inarjuni M etropolitalnego zaspo­
kój duszy rodzin i kolegów  Pracow ników  
Banków .

Z a dusze zm ariych b. członków  nauko­
w ych ks. Kanon'k Jasiński odpraw i cichą 
mszę żałobną za spokój Ich duszy  w di iu 20 
grudnia o g. 6 rano  w kościele św . Jakó- 
ba. U prasza się uprzejm ie pp . dy rek torów  o- 
raz  pracow ników  o liczne przybycie do ko­
ścioła na ro ra ty  uraz na nabożeństw a żałobne

—  R oraty  A rcybractw a S traży  .donoro­
wej N ajśw . Serca Jezusow ego będą oc-prawio 
ne ju tro  t.j. w  dniu N icnokaH nćgo Poczęcia 
NM P w kościele P.P . W izytek (R ossa 2) o 
godz. 6 rano.

—  Rozkład nabożeństw  niedzielnych. Ba­
zyliką g. 6 —  ro raty  g. 8.30 —  M sza św ., g. 
9.30 —  w otyw a, g. 10.55 -  suma# celebru­
je JF. A rcybiskup" m etropolita wileński, ka­
zanie w ygłosi ks. kan. Lubianiec, g. 4  — 
nieszDorv.

Kość! św . Ignacego, g. 7 —  ro ra ty  z w ią ­
zku sztelm achów , kowali, stolarzy, lakierni­
ków, g. 9 —  M sza św . dla wojsk., g. 12 —  
Msza św, czytana.

Kość. B onifratrów  g. 6.30 —  roraty  b ra­
ctw a św . Jana Bożego, g. 8 —  Msz'a św. ci­
cha', g. 10 —  sum a, gv 5 —  nieszpory.

Kość O strobram ski g. 6 —  uroczyste ro­
ra ty  Żyw ego R óżańca i Bfalaj Procesji w 
kościele, g. 8 — M sza św . w  kapl.cy z chó- 
rem, g. 9 — w otyw a uczniow ska w kościele 
g io  —  M sza św . uczniowska w kościele 
i Msza św . Doroczn’a sodalicji panien pracu­
jących, w czasie k tórej odbędzie się przyję 
cie aspiran tek  do dzieci . darji.

g. i 1 —  sum a w kościele, g. 4.30 —  rne- 
'łjzporyjjUg. 5 —  litania g. 6 — i ‘c z y s ... 
akadcm ja w  sali parafjalnej z racji 75 .eci’a 
ogłoszenia dogm  .tu o Niep. P ocięciu  NMP

Kość. św . R rfala g. 6 roraty Ż yw ego Ró­
żańca, g . 9 —  Msz, uczniow ska, g. 11 — 

jąuima, g. 5 —  nieszpory.
Koś . na Sottaniszkach 8 grudnia Niepoua- 

lane Poczęcie NMP Tytui kościoła, o godz. 
7 —  ro ra ty  nai inte ucję kółek Żyw ego Różan 
ca, g. 10  —  uroczysta sum?., g- 4 pp. nie- 
s-zno rv. U roczystf akadam ja urządzona sta­
raniem’ SMP na  Scitaniszkach kiu czci Niepo­
kalanego Pocz. NMP. z racji 75 leci? od chwi 
li ogłoszenia dogm atu o Niepok. Pocz NMP od 
będzie (się w sali parafjalnej. Początek o godz 
6 w ieczorem .

Kosc. parafji Antokolskiej g. o rano —  ro­
ra ty  czcicieli M atki Boskiej Ł askaw ej, g. 10
—  sum a, g. 4 — nieszpory, po nieszporach 
zebranie związku niew iast katolickich z L igi.

Kość. św . Jana  g. 6 —  ro ra t'; stow arzy­
szenia Żyw ego Różańca, g. 9 — Msza św. 
dla dzieci, g. 9.30 —  Msza św . uczniowska 
w kaplicy N.MP. Pocieszenia, g. 10 —  Msza 
św . akadem icka, recytow ana, g. 1 1  —  sunna 
g. 5 — nieszpory.

Kość. św . J-ikóbu. gz. 6 —  roraty  zgro­
m adzenia III Zakonu św . Frauciszak prz\ tej 
parafji, g. 9 —  Msza św. uczniow ska, g, 10
—  w otyw a, g. 11 sum a. g. 4 nieszpory.

Kość. oaratji po B ernardyńskiej 9 grudnia
o godz 5.30 rozpoczyna się _w tym kościele 
cztc-rdziestogodzinne nabożeństw o.

URZĘDOWA
—  (y) A udjencje u p. w ojew ody. W  dn.

w czorajszym  p. w ojew oda Raczkie-ucz przy 
jął na posłuchaniu następujące osobistości: 
pn. w iceprezesa O kręgow ego Urzędu Ziem­
skiego p. Żentoytela, członka sekcji dekoncen 
tracyjnej komisji dla uspraw nienia rdminiistra 
cji państw ow ej w spraw acn te ' sekcii w  zwią 
ziai z najbliższem  jej posiedzeniem , które od 
będzie się 16 tom. w W arszaw ie Pre.zesa za­
rządu O kręgu C zerw onego Krzyża Umechow 
skiego w snraw ach  tei ;nstytu ' ji ira r w spra 
wach pomocy ludności w 2 pow iatach nawie 
dzonvch nieurodzajem , cilonków  wydziału 
sejm iku wil. - trockiego W ędziagolskiego i 
Falew icza, dyrektora PKP mż. Falkow skiego 
w spraw ie obchodu 10 >eria W ileńskiej Dy­
rekcji Kolei Państw ow ych.

— (y) P o lsk o  litew ska kottfe  
ren cja  g ra n icz n a  Onegdaj na po­
graniczu polsko-litewskfem w rejonie 
Wiżajn odbyła się polsko-litewska 
konferencja w sprawie uregulowania 
kwestji wymiany dezerterów w ojsko­
wych.

W rezultacie kilkugodzinnych de­
bat om ówiono wzór Instrukcji, która 
przesiana bedzla władzom do ewentu­
alnego zatwierdzenia.

SAMORZĄDOWA.
—  Z jazd przedstaw icieli Rad Gminnych.

W  dniu 3 . stycznia 1930 roku o godz. 9.30 ra­
no odbędzie się w  W ilnit, w  sali gm achu U- 
rzędu W ojew ódzkiego zjazd przedstawicieli 
R ad Gminnych w ojew ództw a wileńskiego, pr 
gamizowtuiy przez zarząd związku gmin wrej 
skich RP. a pośw ięcony spraw om  omówienia 
zadań gospodarki sam orządow ej r

MIEISKA

—  (o) Posficdzenie miejskiej komisji go­
spodarczej. W  poniedziałek dn. 9 grudnia 
odbędzie się w M agistracie posiedzenie miej 
■skicj komisji gospodarczej z następującym  
porządkiem  dziennym :

1 ) zm iana redakcji przepisów obow iązują 
cych o uboju zw ierząt n’" rzeźni miejskiej, 2 ) 
zm iana redakcji przepisów  obow iązujących o 
dostaw ie mięsa i produktów  mięsnych do Wil 
na, 3) zmiana, ta ryfy  op ła t za korzystanie 
z rzeźni miejskiej, 4) zmiana taryfy  za bad’a- 
nie nuęsa na m iejskiej stacji kontrolnej, 5) 
spraw a ustalenia na  rok 1930 tenuty dzierżaw  
nej za działki ziemi miejskiej w  obrębie mia­
sta  (części nieotw artych ulic i p laców ), 6 ) 
sp raw a przyjęcia od p. A leksandrow icza 54

ha ziemi pod  przyszłe ulice w Pośpieszce, 7); 
spraw a o w ydanie dekretu o w ykupie g ru n ­
tów  państw ow ych w dzielnicy N owe Zabu­
dowanie,

—  (o) 'osfedzenfe miejskiej komisji te­
chnicznej. W  poniedziałek, dnia 9 grudnia od­
będzie się posiedzenie miejskiej komisji te­
chnicznej. Na posiedzeniu tern, m. in. rozpa­
trzone będą spraw y następujące: 1 ) sta tu t
drogow y, 2 ) spraw a przejęcia ulic przez mia_ 
s to ( (K olejow a zaul. G ościnny i in.) 3) spra­
w a nrzedlużenia rurociągu n a  ul. Kościuszki 
do szkoły pow szechnej nai Antokolu, 4) s r ra -  
w'a ‘przeprow adzenia rurociągu na  zaułek Ber 
ra rdyńsk i i św . M ichaLki 5 ) sp raw a prze­
dłużenia rurociągu na ul. Jakóba Jasińskiego 
6 ) wniosek oddziału w odociągow ego w sp ra­
wie zam knięcia końców ek rurociągow ych, 7) 
sp raw a Rockiego o buaow ę domu przy dro­
dze a o  wsi Góry, 8) w ybór miejsca na przy­
stanek  dla au tobusów  dalekobieżnych, 9) wol 
ne wnioski.

—  (a )  Kierownik P ogotow ia R atunkow e­
go  podał się do dym ish. D ow iadujem y się 
ue dr. K od/ długoletni kierownik Pogotow ia

* R atunkow ego podał się do dymisji.
Pow odem  ku tem u posłużyło zupeln e igno 

row anie spraw  Pogotow ia przez czynniki do 
k tórych opieka nad tą insty tucją należy:

—  (y) Sprawa pomnika Mickiewi* 
cza znów ożywa. Spfawa budowy pom­
nika Adama Mickiewicza w Wilnie ut­
knęła dawno już na martwym punkcie. 
Od dłuższego czasu losy tego pomnika 
interesują żywo całe społeczeństwa wi 
leńskie to też nie od rzeczy będzie po­
dać do wiadomości, że w  dniu wczoraj­
szym p. wojewoda Raczkiewicz odbył 
w tej sońawie konferencję z członkiem 
komitetu budowy pomnika p. Korolcem.

3UDBL POPIŁSKI
Czloneic W ileńsko • Ncwo&ródzktej Izby Lekarskiej 

w  wieku lat £2 zm arł dnia 4  gru d n ia  1Q29 roku.

O czem  zaw iadam ia

UMleńsko-NoufdgrtiiizKa Izba LekaisKa.

KOI E.IOWA.
— (y ) Tesienna instrukcja biur i urządzer 

stacji W ilna. Specjalna kom :sja dyrekcyj.na 
z dyrektorem  kolei inż. Falkowskim  na cze­
le dokonała jesiennej inspekcji biur, urządzę., 
i zakładów  stacji Wilno, 
ci ze środow isk harcerskich z W arszaw y.

—  (a ) 10 lecie kolejnictw a w Wilnie. W 
dniu 15 bm. dyrekcja kolejowa w Wilnie bę­
dzie św iętow ać 10  lecie sw ej p racy nad roz­
wojem ko lejnictw, polskiego. Na uroczystoś 
ci zw iązane z rocznicą został zaproszony mi­
n ister komunikacji.

SZKOLNA
— (y  ) Ziemianki oszm iańskie organizują 

przedszkole. Związek ziem ianek w  Oszmianie 
nosi z zamiarem zorganizow ania przedszkola 
w zorow ego. W czoraj sekre+arka związku p. 
Kuczyńska przyjęta była w  tej spraw ie przez 
p. w ojew odę Raczkiewicza.

UNIWERSYTECKA
—  E gzam iny  m ag istersk ie  na wydziale 

Hum anistycznym  USD. w  term inie zimowym 
roku akadem ickiego 1929 —  30 odbyw hć się 
będą w  czasie od 8 stycznia 1930 r. do egz'a 
n rnów  zgłaszać się należy pisem nie w cza­
sie od 10 do 15 grudnia br.

AKADEMICKA
—  Z arząd Akadem ickiego Koła Kownian

pow iadam ia, że w sobotę, dn. 7 bm. o godz 
7 pp. w lokalu przy ul. Podgórna 1 m. 9 od- 
będTie się herbatka Kota, na której będzie 
w ygł oszony odczyt' o stosunkach gospodar­
czych w Litwie Kowieńskiej.

—Z  koła polonistów  USB. W  niedzielę 
dn. 8 . bm. o godz 11.15 w lokali, sem inarium  
polonistycznego odbędzie się ogólne zebranie 
naukow e, n'a którem  p. prof. dr. S. Cywiński 
wygłosi odczyt p.t. „W ieś i m iasto w  tw ór­
czości N orw ida1'. Goście mile widziani.

—  Z arząd chóru akadem ickiego zaw iada­
m ia swych członków, że w e w torek dn. 10 
12. odbędzie się próba już. z p. Szczepańskim 
O becność w szrstk ich  konieczna ze w zględu 
na to, że 12, 12. śpiewam , na „C zw a-tkT 1, 
pośw ięconym  pamięci J. M alczew skiego i,F a- 
fata

—  Z koła m atem atyczr.egc USB. W  nie­
dzielę o godz. 1 2  w  lokalu sem inarjum  m a­
tem . odbędzie się posiedzenie naukow e kola z 
referatem  icol. B. Sulewskiego p.t. „Funkcja 
W - --<* Goście mile widziani. W stęp wolny.

KOMUNIKATY.
—  Stow arzyszenie Lekarzy Polaków . W

dniu 30 listopada br. odbyło sie W alne Ze­
branie D oroczne stow arzyszenia L ekarz” Po­
laków  w Wilnie. Po odczytaniu spraw ozdania 
zarządu, Rady, Skarbnika. B iura P racy  i ko­
misji rew izyjnej udzielono absolutorjun, ustę­
pującem u zarządow i i dokonano w yborów  
władz stow arzyszenia na rok 1929 —  1930 
w składzie następującym :

Z arząd: prezes dr. Leon Klott, v.iceprezes 
dr. Eugenjiusz K lemczyński, skaronil dr. W a­
cław Bądzyński, I sek re tarz  d r Jan Klukow- 
«ki, II sek re ta rz  dr. Stanisław  Kolski, gospo­
darz u r W acław  W ysocki. Z astępcy : dr. An­
toni Kiakszto, dr. Helena Buiw idów n’a i dr. 
F. Kasperowicz.

Rada: prof. dr. K azimierz Opoczyński, dr. 
M arja Petrusew iczow a, dr. Józefat Bohusze- 
wicz dr, Karol Kisiel dr. Kazim Paw łow ski 
Z astępcy: dr. W iktor M aleszewski, dr. Jan 
Pióro, dr. Adolf N’a'kiew icz.

Komisja rew izyjna: dr. Zygm unt Z aw ad-ki 
dr, Bolesław, ż ab k o  -  Potopow icz, dr. Janina 
Piotrow icz - Jurczenko.

D elegat dc 1 ola m edyków : dr E. Kaspe- 
rowicz.

SPO RTO W A

— y) W ilnianie w komitecie rzeczoznaw ­
ców  Ligi. Jak w iadom o tym czasow y s ta tu t 
Ligi ma zostać zmieniony. W  związku z tem  
w nadchodzącą sobotę i niedzielę odbędzie 
się w W arszaw ie specjalne posiedzenie zarzą 
du Ligi, w  którym weźmie ud7iał rów nież spe 
cjalna kom isja rzeczoznaw ców , obejm ująca 
w ybitne jednostki joolskiego św iata sporio- 
w egn.

2 Wilnai zaproszony został do tej komisji 
prof. dr. Jan W eysenhoff.

RóflNF,
—  (y) D oroczny zjazd w ileńskiego od­

działu harcerstw a. W  niedzielę ania 8 grud­
nia Tb. odbędzie się w W ilnie doroczny wal­
ny  zjazd wileńskiego oddziału zwnązku harcer 
■stwa nolskiego. W  program ie przew idziana 
jest Msza św . w' koscieie św . Michała z ka­
zaniem, k tóre w ygłosi przew odniczący oddzic 
tu JE k.i, b iskup Bandu,rski i obrady w sali 
Śniadeckich USB. N a-zj’azd p -/y h ed a  delega-

—  (a )  Z gm iny żydow skiej. Gmina, ży­
dow ska postanow iła przyjść z pom ocą boha­
te ró w  głośnego procesu o m ord rytualny, 
Blondcsow i który  obecnie liczy zgórą 60 lat 
N arazie w yasygnorvano 200 z’, w  celu umo­
żliwienia mu odbycia kuracji. Na przyszłość 
ma toyr mu w ypłacana stała pensja.

—  Kilka słów  o dob ej gńzie. P rzew rót w  
przem yśle gilzowym- Dla ogółu palących kwe 
stią pierw szorzędnego znaczenia jes t w ybór 
■gilzy. Dowiedzioną M  bow iem  rzeczą, że w  
znacznej m ierze sm au ty toniu  zaieży właśnie 
od gilzy. N ajw azm ejszem  jednak zagadnie­
niem je s t ochrona zdrow ia przed szkodliwe­
mu składnikam i tytoniu. Szczególnie w dzisiej 
szych czńsach kiedy tak wiele mówi się i ni­
sze o gilzach zayvi'erających tyle to, a tyle 
w arstw  w aty, k tóra „zbaw iennie" w pływ a na 
zdrow ie jtalaczy, nie od rzeczy hęd /i • kilka 
słów  w yjaśnienia w tej sprawie.

O statn ie badania  wykazały, że w ata , choć 
by w  najw iększej ilości zapełniająca gilzę, 
nie jest należytym  środkiem  filtracyjnym )

Bezkonkurencyjnym  natom iast środkiem 
filtracyjnym  zapew niającym  palaczowi ma- 
xi,num  bezpieczeństw a zdrow ia jest bibuła 
filtracyjna.

Fabryka Patentow anych Gilz „T igan" 
w prow adziła ao sw ych w yrobów  bioułę ja­
ko środek filtracyjny, to też gilzy są napraw ­
dę ostatn iem  słowem produkcji giłzowej.

Dym tytoniow y p .zefiitrow any w  gilzie 
„T igar.11 ...e szkodzi zarowiu, nie psuje cery
1 zębów Zalety pow yższe zjednały gilzom 
„T ig an "  zasłużone uznanie i pow odzenie.

NADESŁANE
—  Cudze chwalicie, sw ego nie znacie...

Zamknięta niedaw no Pow szechna W ystaw a 
K rajow a nasuw a cały szereg  uw ag nad sta 
nowiiskiem, j'akie w iększość społeczeństw a zaj 
muje w obec rozw oju gospodarczego państ­
wa. Ind ferentyzm  szerokich mas, kryje w
sobie groźne niebezpieczeństw o, które w 

imię dobrobytu i pow agi stanow iska m ocar­
stw ow ego Rzeczypospolitej, musi być z ca- 
'ą  stanow czością zwalczane, Zorganizow anie 
PW K, aby otw orzyć oczy narodow i ; w ska­
zać, jak  w .ele dobrych rzeczy produkuje nasz 
przemysł. 1 trzeba  było dopiero entuzjzmu i 
podziw u obcych, zdumionych postępam i prze 
mysiu polskiego, aby społeczeństw o uwierzy­
ło w e w łasne siły i uświadomiło sobie, że nie- 
tylko to, „co z zagranicy, to  dobre" i, że 
nasz roazim y przem ysł, tw orzy rzeczy czę­
stokroć lepsze od tych, które dla zaspokoje­
nia próżności sprow adza się z obcych krajów. 
W  zw alczaniu zakorzenionego w społeczeńst. 
wie uprzedzenia, olbrzymie zasługi położyła 
znana w kraju i zagranicą z wysokiej, jakoś­
ci sw ych w yrobów  Fabryk'a m yael i artyku­
łów  perfum eryjnych „Fornarine" Sp. Akc. w 
W arszaw ie. Fabryka kierow ana przez wybit­
nych fachow ców , w ciągu sw ego praw ie 30 
letn iego istnienia, dążyła trw aie  do podriusze- 
ni'a i udoskonalenia sw ych w yrobów . Usiłowa 
riia te  zostały uw ieńczone całkow iłem  powo­
dzeniem. W szystkie w yroby w spom nianej fa 
bryki, jako to mydło toaletowe, perfumy, wO' 
dy kw iatow e i kolońskie, jak rów nież wszel­
kie artykuły kosm etyczne, dowodzą, ż.e ma­
my w kraju ludzi którzy sw era wieloletniem 
dośw iadczeniem  fachow em , m ogą podnieść 
przem ysł krajow y do poziomu w ykluczające 
go konkurencję zagranicznych firm- W śród  
społeczeństw  zachodnich urarlo się zdanie, 
że ilość zużytego nw dia, jest m iarą kultury 
danego kraju : "Zarząd fabryui „Fornarina", 
dążąc stale do  uprzystępnienia sw ych w yro­
bów najszerszym  masom, przez racjonalną 
organizację zdołał zm niejszyć koszta produk­
cji, nie obniżając przytem  w ysokiej jskości 
sw ych w yrobów - Niesłuszne uprzedzenie do 
pracy rąk polskich robotników , k tó ie długo 
żryło w śród społeczeństw a, w  m iarę zapozna 
wania się z w yrobam i krajow ego przem ysłu, 
powoli znika Gorzkie slowai p raw dy: „Cu­
dze chwalicie, sw ego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie", pozostaną tylko w spc 
nm ieriem  czasów , gdy społeczeństw o pol­
skie, poddane sugestii tego, „co z zagrań .cy“ 
w ytrąciło pracę z rąk polsniego robotnika.

TEATR I MULYKA

—  T e a tr  m iejski na Pohulance. O statn ie 
przedstaw ienia ,,Snu nocy letniejfi Dziś przed 1 
ostatnie przedstaw ienie czarow nej baśni dra' 
matycznej W . Szekspira „Sen noc letniej" z 
muzyką M endelssohna. M alownicze tlo deko 
racyjne, św ietne w ykonanie całości, piękna 
ilustracja m uzyczna tw orzą  praw dziw ie arty  
styczną całość.

— W ystępy W andy Siem asźkow ej. W e 
w torek n’aibhższy w ystąpi po raz p ierw szy 
znakom ita tragiczka polska W anda S iem asz 
kow a w głośnej sztuce Gordina „Mirla E fros" 
Sztuka ta odźw ierciad'ając'a z całą dokladnoś 
cią życie żydow skie w \s taw io n a  zostanie z 
wielkim p ie t’ zmom. W  sztuce bierze udział 
chór synagogalny, soliśc: oraz specjalna or 
kiestra w eselna. W anda Siem aszków ? w sztu 
ce tej tw orzy  niezapom niana kreację w yw o 
łując niezapom nianą kreację dla wielkiego 
talentu tej znakom itej artystki. A utentyczne 
kostium y W . Siem asźkow ej i bkcesorja do 
peiniają artystycznej całości.

—  T ea t miejski w  Lutni. Dziś po raz 10 
tryskająca hum orem  i w erw ą lekk„ kom zdja 
Vcrneui.lla „Fotel 47‘ która odniosła wielki su 
kce= 'artystyczny i cieszy się niesłatm ącem  j>o 
wodzeniem! W  rolach giówn.ych _ w ystępują 
znakomici artyści Janina W erniczów na i Ale 
■ksander Zelw erow icz.

—  Przedstaw ienie szkolne. Dziś o godz. 
3.30 w teatrze miejskim Lutnia „O berżystka 
Goldoniego. P rzedstaw ienie to  przeznaczone 
dla młodzieży szkolnej. C en\ m iejsc najniż­
sze.

—  Przedstaw ienia popołudniowe, lu tro  o 
godz ,3.30 pn w teatrach  mieiskich odbędą 
się przedstaw ienia popołudniow e po cenach 
zriżonych. W  tea trze  na Pohulance ikaże się 
)->o raź 26 „Mam'an do wzięciaT G r z y m a ł y  
Siedleckiego, w  teatrze Lutnia w esoła sztuka 
B. W inaw er? ,,R.H. inżynier".

— Rewia \y.leriska. N owa ak tualna rew ja 
„Czego p a r chce" w  w ykonaniu znanego  ze­
społu w ileńskiego uKaże się w  poniedziałek' 
9 i w torek 10  bm Program  nadw yraz cieka­
w e i urozm aicony składa się z now ych p :oseT 
nek m onologów, rew ellersów  i produkcyj ta ­
necznych. Ceny miejsc zwykle. Bilety naby­
w ać można w kasie zam aw iań 11 — 9 w,

—  Wielki w ieczór tańca . Feliks i Nina Par 
nellowie znakom ita parć tancerzy  po św iet­
nych sukcesach 1- iryżu , Londynie, a ostatnio 1 
nr w ystaw ie w Barcelonie w ystąpią raz je­
den w raz z uroczą solistką baletu O pery \  ar 
szaw skiej B. K azerm azew itz w  dniu l i  bm 
w środę  w teatrze Lutnia w  w ieczorz baleto­
wym. jak  w iadom o p. Feliks Parnell powo-* 
lany został przez dyrektora tea trów  miejskich 
w W arszaw ie jako baletrm strz celem reor­
ganizacji baletu O per\ W arszaw skie,. Na wód 
czorze tym znakom ici nasi artyści pokażą 
najśw ieższe kreacje choreograficzne, któremi 
zachw vc’ali Paryż i Londyn.

—  ju trze jszy  koncert sym foniczny. Jutro, 
w niedzielę o godz. 12  w  południe w teatrze 
miejskim w Lutni odbędzie się koncert pora- 
nek sym foniczny pośw ięconj’ tw órczości E. 
G riega o program ie niezwykle urozm aiconym  
w w ykonaniu wileńskiej orkiestry  sj mtonicz- 
nej-nod dyrekcją  Adama W yleżyńskiego. Ja­
ko solistk wa stąpi znana i u+aleń+ow ana " ;e- 
śniarka Zofir Bortkiewicz V yleżyńska. Sło­
w o w stępne w ygłosi prof. M. Ji zefowicz. A- 
komDar.iampnt J. Kropiwnicki. Bilety po ce­
nach bardzo przystępnych.

— Dzis.aj dnia 7-go i w niedzieię dnia 8 
bm, u r zniowie gimn. mi. J. Słow ackiego 
przy w spółudziale uczenie gimn. im. A. Czar­
toryskiego. o godz. 6 wiecz. w  sali gimn. im. 
A. C zartoryskiego, Mala Pohulanka 11, odej-

ra ją  kom edję a 1, F red n  „śluby  panieńskie" 
Bilery przy wejściu w cenie od 50  gr. do
2 zł. ’

—  Przedstaw ienie am atorskie. W  sobotę 
7 grudnia br. w sali sem inarjum  nauczyciel­
skiego O strohram ska 29 odbędzie się Drzed- 
staw ienie am atorskie ,p.t. „M aska" d ram at

Dziewięć lat więzienia z u działał' 
ność kom unistyczną.

Sąd Okręgowy rozpoznawał spra- 
wę dwuch em isarju 3zów  komunistycz­
nych Bobrowickiego I Smolara k tó rzy 
prowadzili w WiLiie robotę wywrotc 
wą przeważnie na terenie związków 
zawodowych i żydowskich szkół rze­
mieślniczych.

W chwili aresztowania a było to 
w styczniu r. ub. obaj wylegitymowali 
się fałszywe mi paszportami na ODce 
nazwiska, Bobrowicki i Smolar nie 
przyznali się do jakiejkolwiek występ­
nej dziaialności a jednoczf*śt.ie nie 
ujawnili skąd i przez kego otrzymali 
fałszywe dowody, i

Rozpoznawanie sprawy odbywało 
się częściowo przy drzwiach zamknie, 
tj,ch ze względu na niektóre tajemnice 
natury słuzDOwej.

Obaj komuniści zostali skazani na 
9 lat ciężkiego więzienia każdy, (b)

śtu  św iadków  w o b ro n ie  jedne, 
g o  o sk a rż o n e g o .

C iekaw e byw ają rozpraw y sądow e. Po 
przeczytaniu  ak tu  o skarżen ia  zdaje się, ze 
sprawa nie w arta funta k łaków , a  tym cza­
sem na forom  w ysuw ają się okohcznoSci 
zgoła r.iecoGzienne W eźm y np. tak i przy- 
kiao Na law ie o skarżonych  m łody żydek, 
Jankiel C hodes, o skarżony  o rozrzucan ie  
odezw kom unistycznych Jpoaczas k oncertu  
w ,ó e rn a ro y n c e “. P rzy trzym ał go jeden  z 
obecnych na ko n cerc ie  nazw iskiem  tóincer 
dokooptow any w raz z Kilku innymi panam i 
przez dyżurnego posterunkow ego  di? pc- 
m- cy w u jęciu  osobn ika  rozrzucającego  
odezwy

Ad hoc m ianow ani wywiadowcy g o rli­
wie w zięli się do ro b o ty . R ozeszli się w  
k ilka m iejsc i zaczęli uw ażać. V' pewnym 
m om encie z pou drzew a w ystrze liła  w gó 
rę rak ie ta  odezw . Zanim  zaązy ły  one  upaSć 
ni głow y zasłuchane j publiczności już p 
M incer trzym ał za ko łn ierz  jak iegoś c h ło p ­
c a—jak tw ierdził, rzucającego  odezw y Z ro - 
oił się tum ult, T łum  rzucił się na M incera 
lecz mimc tc  ko lporterow i bibuły nic uda- 
<o się uciec T rzym ał go m ocno de tek tyw - 
am ato r m imo, ż t k to ś  i  tłum u  zada ł mu 
nożem  c o s

la rozpraw ę sądow ą now ołano  coś 
o k o łć  stu  św iadków  ze s tro n y  o sk a rż o ­
nego ii

Przy badaniu M incem  ob ro ń ca  znJaje  
pytan ie , z k ió reg o  w ynika, że M incer 
chciał w ziąść łapów kę za zm ienienie ze­
znań na korzyść  oskarżonego. SwiadeK ne- 
gu jt k a te g o o  cznie, p ro k u ra to r prosi Sąd o 
zw rócenie uwagi ęfbrcmie nu ninwłasciwoSC 
tego  ro iz a ju  m etod  przy badaniu św iadków  
a w reszcie o b ro ń ca  ośw iadcza, że w śród 
pozosta łych  świadków jest tak i, k tó ry  z e ­
zna w i tej m aterji

P o  p rzes łuchan iu  k ilku  2wi‘ : ió w  
obrona rap tem  zrzekc  się  nozostałych (kil- 
k u d n e s ię r iu )  św iadków , a w ich liczbie ł 
tego. Który m iał św iadczyć przeciw ko Min- 
cerov,i.

Spr -wa kończy się szybko i S ą f  u n ie ­
w innia ChOiiesa

W tym  w ypadku c iekaw ą je s t nie spra ­
wa ale system  obrony A dw okat rzuca  cień 
oskarżen ia  na swiadtca, w skazuje  na  to , że 
w skaże ooobe m ogącą potw ierdzić to , a 
następn ie  rezygnuje.

B ozatem  sprow adzanie św iadków  na 
efek t (parrzcie ile o só b  m oże za nin 
św iadczyć), tak  bow iem  o k aza ło  się w 
prak tyce u trudn ia  ty lko  pracę Sądu.

z 4  w e k u  w  5 aktach urząozone s ta ra ­
niem Sodalicyj m arjańskich sem naucz żeń­
skiego im. ki Jaaw igi i Męsk. im. T  Zana

P oczątek  o  godzinie 6 pp. Bilety w stępne 
w cenie od 50 gr. do 3 z), do nabycia prz\ 
wejściu.

c o  g r a ją  w  k in a c h ?

Słońce —  T ancerka  K atarzyny H.
Lux —  'Tajem nica W schodu
Piccadilly — Bia,a księżna.
O gnisko kolejow e —  Policm ajster T ag ie .

jew
„ ttti jo e 11 —  Sziakien hańby.
..H ollyw ood' — ■ Z akazana kobieta 
,,W&rtda“ —  Bez oożne dziew czę z huśtaw ki 
„Św iatow id —  Niewolnik zmysłów.

M iejskie —  B agażow y Nr. 13

WYPADKI I KRADZIEŻE.

—  (c) W ypadki za dobę Za czas ou 5 
do 6 bm. do godziny 9 rano zanotow ano  w 
W ilnie 60 w ypadków . W’ tem  było: kradzie­
ży 4, zakłóceń spokoju 1 nadużycia alkono- 
lu 12, przekroczeń adm inistracyjnych 37. Re­
sztę oodajem y w  skróceniu w tej sam ej ru­
bryce.

—  (c) T ransparen  kom unistyczny. Na u-
l.cy K alwaryjskiei znaleziono zaw ieszony na 
drutach tran sparen t komunistyczny.

—  (c) Poża y . W e wsi Miro nim gm. 
toiteńskiej pow stć} pożar który zniszczył ćon. 
m .eszkalny i oborę w które j spaliło się kil­
ka sztuk  bydła.

S traty  w ynoszą 8 tys. zł.
P ożar jak tw ierdzi poszkodow any lan Tien 

kiewicz pow stał od> podpalenia.
T aksam o w kolnnji W cjda ty  gminy w ere- 

nowskiej ,sp’alił się dom  Gołżewskich. Ogień 
wybuch! z  pow oau nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem .

—  (c) U jaw nienie fałszyw ych banknotów  
20 zlotowych Policja zatrzym ała Filka ban­
knotów  20 złctow ych z d a ta  1. 3. 26 r. które 
okazały się talsybkatam i. W ykonane omt są 
na paoierze zw yczajnym  szarym  gładkim, 
podczas gdy banknoty autentyczne drugow u- 
ne są na papierze rysunkow ym  Kolory fart) 
ciem niejsze o rudnaw e. Znak w odny z podo­
bizną kióle Kazimierza W ielkiego liczbę 
„20" ze skrótem  ,',zł“ w ykonano za pom ocą 
nadruku, farbą białą na m arginesie przedniej 
strony, w skutek czego je s t "on niewidoczny 
na odw rotnej stronie banknotu. Rysunki są za 
m azane szczególnie w drobnych szczegółach 
zaś fragm enty rysunków  stylizow anych kwia­
tów  i itaków me w ykazują w yrazistości cie­
niow ania jak na biletach autentycznych. Cy­
fry w  num eiacji nierówno rozstaw ione w y­
konane są  farbą ciem niejszą Falsyfikat n'a 
pierw szy rzu t oka trudny  do rozpoznania.

»
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KADJO
S obota, d nia 7 g ru d n ia  1929 r.

1 1 .5 5 - 12  05: T ransm isja  z W arszawy.

GIEŁDA WARSZAWSKA
6 g ruJn ia  i929 r .

D e w i  i j  i

—  (c) l Jęcie ziouziei sklepow ych. Poli­
cja prow adząca dochodzenie w  spraw ie wda 
man.a do sklepu skór przy ulicy Żawalmej 66 
zdołała ustalić, że kitu kurtow nikom  skór
w  uzielnicy żydow skiej dwaj osobnicy pro- „ ■■
ponow a.i sprzedaż skóry. ' 5 łg n „ l czssu . 1 2 .0 o -r3 .1 0 : P o ranek  muzy

W czasie zas'adzki obaj nieznajomi a fak- , popularnej w w ykonaniu ork iestry  sa* D olary  
tycznie znajomi palicjk bo zaw odow i złodzieje 1onr? w?j P o lsk iego  Radja* W program ie: Belgia 
zasta ł ujęci. Są to  Abram  Szternson (Szep-  ̂ uc uv e rtu ra  „M arm ayella 2 C zaj- .. .L .n .
t\ck ieg o  43) i Abram Kaczelnik (Subocz 29) k°w sk i arja z op. „E ugenjusz O niegin , 3 .  »

—  (c) Cenny ąęrw is odnalazł się. Oka- D w orżak  - h u m m esk a , 4 Llarzin —w alc.m e- Ju d ap “ £Zt 
zało się, że kradzieży serw isu srebrnego u J. Isncholijny, 5. Mosz* ow ski tiń o e  hE zpań- do lan d ja  
M akow ieckiego (M ickiewicza 42) nie by*o po j* 1®* S iin t S® iS Ł abęcź . 7- Rub rs te in  - Londyn 
nieważ poszkodow any od-wotał zam eldow a- T o rre a d ' r i A ndaiuzka, 8. O ffenbach — ln- Mni_ „ .Y n rt

nie w obec odnalezienia serw isu w kre- tc rm ezk o  i B arcare lla  z op. „O pow ieści 
densie. Jedynie M akowiecki dodatkow o oś- tfm ara*, 9 M uzyka taneczna. 13,10— O slo  
, adczyl że zgmęly "-u 22  łyżeczki. U  20: T ransm isja z W arszawy. K om uoi- Paryż

—  (c) W łam yw acze do K asy Chorych o . k a t m eteoro log iczny . i5.4b lO.Ou: P ro - p raoa
słemnasroletmini chłopcami. Spraw cam i wis.- gram  dzienny, rep e rtu a r i chwilk a liteWs- 
mania do  Kasy Chorych o ujęciu krórych ka. 'ó  OO 10 15: K om unikat W ileńskiego 
w czoraj donosiliśm y okazali się dw aj 18 letni to w arzy stw a  Z w iązków  i K ółek R olni- 'u k a te s z ' 
chłopcy: Jan Lisowski (R aduńska 38) i Kaś czych. 16.15 TOO. M uzyka z Płyt '4ra - 
z mierz Jankow ski (P ożarow a 7 ). m -.font.w ych W program ie. I. De P alle  -

O baj są  debiutantam i w t m „zaw odzie1* Noce w ogrodach H s z D a i j ,  2. D e P alle— 
i uż za pierwszym  razem spotkało ich ń i -  A ndaluza, 3. Rayel k w arte t (111 częSc) 4 
powodzenie. Stanow czo obaj m ają  pecha. S traw iński P tak  G aniały, 1 “.00 -  18.L0:

—  (c) Podrzutek. W bram ie aomu Nr, Transm isja nabożeństw a z O stre j Bra u>.
16 przy ulicy Filareckiej znaleziono podrzut- * -ansm. r.a inne polskie s ta c je  18,00—
Ka pici żeńskiej w wieku okto 3 tygodni. Przy 18,z5: „Z żvc,a gw iazu“ o czy t wygł J r .   ____    . ____
podrzutku znaleziono kartkę że dziecko jes t Stani Szei gow skh 18 ,25 18.45: „W j0 wa" ró laro -ya  67.75 proc. k o n w e iś /jń ii
nieochrzczone i że podrzucano je z pow odu św ietle  ram py* no*oSci te a tra ln e  o n ó w i 4975 . 6 p .o c .d o ia ro w a  80.— lO p io ,., „o le - 
ciężkich w arunków  m aterjalnych. " ''adeusr Ł o p a lew sk i.'1 8 -5  « ? : .  A udycja jow a 102 ,ho, 5 sroc . ko lejow a 46,50 8 jro i

w esoła  w wyk,  L eona W ołłejki. 19,15 1 Z B G osa  Krai. i Banku rfo.n nhli-
— (c) W c ią t ła p ią  dezfcrte  ów . P o le ją  19,40: P rogram  na nasj 1 jy tyozień. 1 9 40 g c j e b  Q o . p K . i l 9 4 .  f f . a m e i  proc 

znow u zatrzym ała  ukryw ającego się od  - 26 15: R .zm aitości i sygnał c : i s  z W ar- g; i25 . 4 i pó ł p roc  L. Z ziem skie  46,90 
w ojska osobm ka, k tórym  1 _azał się A lek- szawy. 2u,Q5 - 20,JU: „Z szerok iego  św iata*  g p roc. w arszaw skie 67,50.5 p roc .w arszaw - 
y K oralkow  bez s ta łeg o  m Łjsca zam iesz- ra jc iek aw ize  w ydarzenia tygoonia om ów i sk ie  75 u p ro . Łodzi 60 75. 10 proc

H enryk T okarczyk . 20 ,20-23 ,00 : T ransm . S ied lec r>9 — 8 p ro ..  o b lig u je  p! B

w a l u t y :
T ran s .

8.O0,
124,78,
238,97,
156,00 

359,71 
43^0 ,
8,89,5 
278 95 

35,10 
26,44 

17318,
5.31 
239,87 
125(49 

155.57 
:t,u8,5

Mark m em iecka 213 38,
G dańsk 173,14.

Papiery proctnltiw ei
P o ty czk a  inu 'stycyjoa 117.50

S tokbolm
Wieoeft
Węg 
W łoi

Spr*.
8,92,
125,09,
239,57,
156,40
360,61
43.61, 

8,91,5
279 55 

35,19 : 
26.50,
173.61, 
5,3137 
240,47 
125,80 
155,74 
46,80,

K upno 
8,88, 
124,47 
238,37 
155,f 4 
358 81

43.39.5 
8,87,5
278.75

35.10.5
26.i 8

172.75 
5,3119 
239,-27 
125,18 
155 H 
46.57

Kino Miejskie
SALA MIEJSKA

ul. O strobram ska 5

Ob dnia 6 do 9 grudnia 1929 r . w łącznie będę  wyświetlane filmy:

Bagażowy Nr. 13
D-i m at w 8 ak tach . W ro lach  głów nych: LEATRYCE JOY, W1 TOR MC JAGLEN, FARREL MC. 
DONALD, N a l p rog ran  1) .D Ż O K E J MIMO W O LI-  kom ed ja  w 2-ch akt eh. 2) .C H Ł O PC Y  D O  
W SZYSTK IEGO " kom edja  w 2 aktach. UW aGA! Do ilu s tro w a n a  m uzycznego te g o  filmu będzie 
u ty ta  in s ta lac ja  w zm acniająca g łośn ikow a P h .lip sj. Kasa czynna od g. ?  m . AJ. P o czą tek  seansów  
od g. 4-ej. N astępny program : .W  PO G O N I ZA D JAM ENTEM *.___________________

K1NO-TEATR

„IIB 1 iIiY W 0 0 D m
Miek e  weż* 22

Dziś! W strząsający a ra m a t O T  J k  a a  J  . Ł w  J K  R A  P A  d
wschodni w 10  ak tach  S ^ ^ y E l S H G Ł  B
( M I Ł O Ś Ć  A R A B K I). Wr obraoiy tym ro le  g łów ce kreu je  zeso ó ł artystów  Swiatowei sław y  

WIKT OR VARKONY. JETTA  G V U D \ L  i JÓ Z E F  SC H ILD K R aU T. O szai im:ajr-.e  bogactw o wsc.bndM Naj­
p iękniejsze n.obiety! P alarn ia  opium ! Przepych! W ystawał Nad program : T Y G aD N lK  FILM OW Y. P o czą te k  
seansów  4, 6, 8 i iu.25- P odczas seansów  przyg-ywa o rk ies tra  noncerl w a .___________________

KINO TEATR

„HlEbiOS«<

Wileńska 38.

N iebyw ały su k ces ' ^  w i r w i r  m  ■  ■  w m ■— > . m  ' powieści A ntoniego
N ajw iększa sensacja  B  J  M A B K B B ł f f l k  B*B A B N l H t Marscyński ego.  ,W  szpo - 

noby obecnej! m  nach  hand irzy  xobiet* .
W ziu a. d ram ai obycz-jow y  tych, k tó rem i hand iu ja , z M .^RJĄ MALICKĄ i BOGUSŁAW EM  SAMBORSKIM. 
W zruszające sceny . NieDywałe napięcie sensacy jne  K oncert gry! W so b o tą  i niedziele h o u o io w e  bile*y bez' 
w zględnie niew ażne. C elem  uniknięcia n a tto k u  upraszam y Sz. Pub liczność  o  przybycie na 15 m inut p rzed 
rozpoczęciem  seansów  o godz. 4, 6, 8 i 0 .1 5 __________ ________

Prern-

Kino - T ea ir

« S  o n e e
ui. D ąbrow skiego  5

D ziś i dni następnych  w ielki T A N P P R K f i  K & T & R 9  V D iV  IB <ł w  ro lach  g łów nych: O L G O  
o tam at z życia rosy jsk iego  jT* I  i l l l l i u l l f l n  E l l l  i  n i l  i ł  I  l i  I  BR GROWSKA i O SIP  R1 1N1CZ 
b o h a te r  film u „Przy Kominku*. C iem not! tozw ydrzen ie  i ro sp n sta  rosy jsk iej szlachty  pod panow aniem  K ata­
rzyny 11. K rw aw a g roza od leg łych  czasów  n iew oli ch łonsk ie i. H isto ryczny  bale t carsk iego  tea tru  dw orsk iego  
w ° e i t  sb irgu. P od  liczeir: despoty . Zw ycięstw o m iłości. Nad program : A rcyw es_ła kom edja „O j TA 
TEŚCIO W A ' Harry Lloyd em w ro li g łów nej.

kania.
— (c) A m o b u s  n a je c h a ł  r a  fu rm a n -  z Wai >zawy—K oncert felieton  i kom un  Laty. 

kę. Na ulicy L eg jo tow ej au to b u s  k u rs irą -  23,Od -24,00: „hpacer d e tek to row y  po E u- 
cy p o m i ę d W  lnem  a u ro f r .e m  r a jechał ropie* re transm isja  stacy j zagranicznych, 
na przejeżdżając Jgo w ozem  Jana  B orsuka 
m ieszkańra  wsi Z a r ió o g i gminy m ejszagol-

.DUttlSEtb(<

zderzen ia  w óz zosta ł 
woźnica w yszedł bez

sk lej. W skutek 
s trzaskany , lecz 
szw anku '

— (c) K r a łz f e łe ,  Ed ’ »rdowi M ako- 
w ućkiem u (M ickiew icza 42) SK ra dz ion o  
se rw 's  srebrny  w artości 1500 z ło tych , zaś 
M arji Jackiew iczów nie (A ntoko lska  12Uj 
zapas bielizny.

— ic ) N a g łe  z g o n y . Na udar  se rc : 
zm arł nagle 83 letni dr. Judei Popielski 
(W. P o h u lan k a  2).

T ak sam o na u uar se rca  zm rrł 90 letni 
Józef Z im nicki (W . P o h u lan k a  25).

K om unalnego 93, Stabilizacyjna 88.25. 5 proc 
R adom ia 4b 8 proc. ziem skie 79. 4 p roc Ul. K olejow a Nr 19 
ziem skie 46.25 6 proc. poż. konw . W arsz  ,o k0 dworca  
5025  4 i pó ł p roc. w arsz. 46. K alisz 57 
8 p roc. T . K. Przem . P o lsk iego  79,50.
7 p roc. z iem sk ie  do larow e 75.

A kcje.

K o l e jo w e g o ) .

D iś i dni następnych  w spaniały f i i u prouuKcji k ra io w tjPOLICJUMfTEKt
12 ak tow y  d ram at f.linow y, o sn u t-  na tle  pow ieści GA31MELI ZA PO LSK IEJ. W ro lach  g łó w n rch  artyści scen  
W atszaw sm ch: BOGUSŁA r  SAMBORSKI, Z B , 8ZKO SAWAN, MARjA BOGDA, JERZY  MAKR NORA NEY-
LlLl ROjMSKA, i^UGENJUSZ B O D O  i inni. P o czą tek  seansów  o g. 5, w n iedziele i św ięta  o g . 4. N astępny 
p rog ram : .P R Z E D A 1 0 S N 'E ‘ wjg gow iecj S t. Z e 'o m 8'; ie Kc

Bank. P o lsk i 168.— 167.50 Pow szechi y ,. , . I,.
K redyt 110. Z w iązek F pó łe l Z arobkow ych  turniowa * Fabryka wm i miodu _ S ieaziba w W  lnie ul Nie-r\ « p-rt <-« i a.. . • r-v . miiAplżn KtniPiP rtH ęiprnma 1 YAkll. \A/snoln'lCV

10402. A. I. „M ow szr i Abram K acowie — MOnowil —  5 -ka

D itjfowi miecka 18. Spółka istnieje od 20 sierpnia 1929 roku. W spólnicy

/

S T O S Y

C 3dpow iedni nożyk  
u ł a t w i a  z n a c z n i e  
g o l e n i e . . .

78.50 Puls 8 50. B Jektrow nia w , ir ., . ■ »  au 1/
69 C ukier 2 9 — C egielski  — Mo* zam - w b lin ie , p rzy  ul. Niemieckiej: 21: M ow sza 1 Abram K a-
urźej<5w l8 . N orbuń 80, O w row iec 1 -ill em .bu s Pó)kE firn>°tW z?w *>rt£ n'a m0. ^  um ow y z eta. 20
S tarachow ice  21.Łv 21,25 Z ie le -.iew u l 80, s^ rp n .a  1929 r r a  czas nm igram czony. Za h o t  należy lo obu

8U P arow ozy  20 W ęgiel 7 0 — P a ro  wspólników. W eksle, zobow iązania, umowy, i: inne dokum enty
w izy  - .  - .  B orkow ski 8 50* S p i&  05 w 1 nieniu s Pńłki podpisują obaj w spólnicy pod stemplem lir
Lilpop 35 5(J B. Z ach o d -i 73 . K ljew ski 90. ^o w y rm  2008— VI
Klucze 8.53 III em. 73,50. S iła i Św iatło  i '  „ . , j  a, , a c  ■ « c, "10403. A. 1. „N. A. Ruaenslo i M. A kselroa S ka*. Skup98 50 Fhrley 38. Bank Dy*k. 125,Nobel 12.50 
R udzki 28 j 0 H aberbusch 103, Bank H and­
low y— 120. Wysowa 145. Zaw iercie 6,50.

OSTATNIE NOWINKI.
Nożyki Gillette 

są wykonane z najlepsze;, stali.
Mimo że mam y już za sobą  kilką dni grn1- 

dm ow ych o śniegu ani słychu. Sm ucą się tern 
narciarze i łyżw iarze robiąc przygotow ania 
konieczne. Hokeyści zwołali w alne konstytu­
cyjne zebranie, a tym czasem  robią co m ogą 
— Lj. trenu ją  na „szlanej tafli" —  (dosło­
w n i ) .  W łaśc:w ie to trenu je  usilnie jedynie 
AZS, a inne kluby czekają na lód.

Miej zawsze zapas nozykow 
Gillette,

Z aznaczyć należy ,pow star ie nowej druży 
ny hokey‘owej —  PK S'u. Policjanci m ający
za sobą dobre wyniki w piyw actw ic i strze­
laniu obecnie myślą o nowych tryum fach zi­
mowych.

Rozgrywki o w ejście do L.gi są na ukoń ­
czeniu. \V naj&liższą niedzielę Ognisko w yje- 
dzie do Lw ow a aby zmierzyć się z Lechją. 
Lechja m ająca tę sam ą ilość punktów  co i 
Naprzód przy jedne, grze więcej teraz znów 
popraw i sw ój stan  posiadani'a.

G i l l e t t e

Ob w ie s z e z tn e ,

C E N Y  W  W I L N I E .
Z  d r i a  6 g ru d n ia  r .  b. 

Z ie m io p ło d y : pszen icą 38 -40  ży tc  
25—26, lęczmień 2 4 -2 5 , ow ies ?4 25, gry 
ka 29 31, orręby p szen n e  20—22, ty tn ie  
1 7 -1 8 , ziem niaki 7 8, siano  1C 12, słom a 
8 - 9 ,  m akuchy Inią.ie 47—48 T endencja 
w yczekująca, dow óz dostateczny , z a p o trz e ­
bow anie małe-

M ąka pszenna 80 90, ży tn ia  razow a 
3u 3"* pytlowa s6— 40 za klg.

K aaza  ję c z tr^ n n a  60 —70, jagła la 39 - 
100, gryczana 80 90, ow siana 8 0 - GO 
perłow a 60 80, pęczak 55 —
1 kg. r lanna 100—130.

M ięso w ojr>we >00—240, cielęct 250- 
280, baran ie  180 200, w ep rzo w e  280- 320, 
słon ina  św ieża 380—40), so lona  380—420, 
s a - ło  380—400, sm alec w ieprzowy 420 -  
440- Z ając ze sl.6  ą  5—6 zł. za sz tukę  

N a u ia ł:  M Ickc 45 -  50 gr. za litr, sm ie 
1 2 0 -1 4 0  za 1 kg.

m aterjalów  leśnych. Siedziba przy s t Zalesie, pow . Mołode- 
czańskiego. Firma istnieje od 1929 roku. V; spólnicy Nochum 
Alter Ru-denski, zam. w Kobyhiiku, pow. Postaw skiego i M asza 
Akselrod, zam. przy stacji Zalesie, pow . MołodeczaiGkiego, 
G eneralnym plenipotentem  Nochuma- Altera Rudenskiego jest 
Gda'.,a Kfauzner, zam. w Wilnie, ul. Ponarska 9. Spółka firmo>- 
wa zaw arta na mocy umowy z dn. 7 m aja 1929 roku na czas 
okres do dn. 1 stycznia 19jB() roku. Z arząd należy do Nochuma 
Altera Rudenskiego. W eksle, urnowy, zobow iązania iplenipo'- 
tencje w imieniu spółki m ogą być podpisyw ane pod stem plem  
1 rm nwym przez jednego Nochuma Altera Rudenskiego, lub 
jego  plenipotenta. 2009— VI

K om ornik  Sądu G rodzkiego  w Wilnie,
Ł TSG  zwy Gężc; w spotkaniu z Ogniskiem rew iru lV-gc z siedzibą w Wilnie przy za- tan a  220 — 250 tw aróg

w przeszłą niedzielę poniósł pow ażną stra tę , u łku Ś *. M ichalskim  N ; 8 m u, zgodnie se r tw arogow y 160- <86, m asło  n iesoione
leden z graczy -  W yppych kom uzjowany z a rt. i330 Ust. P ost. Cyw. podaje  do wia 65u—740, so lo n e  560 - 650.
mzez Ogniąkc nie będzie móg* być czynnym de tnośc i pub licz 'e j, że w dniu 7 g rudn ia  Ja ia : 180-20U  za ł dziesiątek ,
w najn iższych  spotkaniach. Jeszcze iedna o- 1929 r . o  godz. 10 rano  w Wilnie przy jL  W a rz y w a : iaso la  biała 140 — 160,
fiafa brutalnej gry naszych m istrzów g ra ją ­
cych w myśl zasady ,'\,zab ij, a w ygraj (y )

R ów ne Pn ie  N 10 odbędzie  się sp rzedaż  karto fle  9 10, kapusta  świeżu 9 —
z licytacji należącego  dn F ranciszka 10 , kw aszona 25- 3u m archew  15- 20 
D rożużn  maj ątKu ruchom ego, sk ład a iące - (^. k lg .) l u r i k i  10 15 (za k ilogram ) 
go się z dom u drew nia eko na ro ab ió rk ę , brukiew  15—20, ogórk i 7 10 zł za ICO 
m artw ego in w erl irza r plonów , oszacow a- sz tu k , cebula 4 0 —50, pom idory  100— 120 za

w dniu 2. 9. 29 r.
10895. A. 1. „Abram MaBejskier i Syn —  Spółka**. Handel 

żelazem, w yrobam i żelaznem i i innemi tow aram i. Siedziba w 
Wilnie, ul. Rudnicka 20. Spółka istnieje od 14[sierpnia 1929 r. 
Spólnicy zam. w W ilnie: Ruwiri M adejskier pr?y ul. Ludwisan- 
,-vkiej U — 14 i Abram M adejskier przy ul. Wielkiej 30. Spółka 
firmowa zaw arta  na mocy umowy z dn. 14 sierpnia 1929 roku 
na czasokres do dn. 1 stycznia 1932 roku z autom atycznem  
przedłużeniem na dodatkow y term in dw uroczny, o ile za trzy 
miesiące przed upływem terminu pow yższego którakolwiek 
ze strony nie w ypowie w formie pisemnej um ow y spółkowej.

Z arząd należy do obu wspólników. Do reprezentow ania 
spółki na zew nątrz i do zaw ierania i podpisyw ania w im iem r 
spółki weksli, innych zobow iązań oraz wszelkiego rodzaju ak­
tów i umów oraz innych dokum entów  upow ażnieni s ą  obaj 
wspólnicy pod stemplem firmowym. Do podpisyw ania korespon-i 
dencji, nie zaw ierającej zobow iązań do odbioru w szelkiego ro­
dzaju korespondencji i sum pieniężnych oraz do otrzym yw ania 1 
w ysyiania wszelkiego rodzaju przesyłek upow ażniony jest każdy 
wspólnik ipod stem plem  firmowym. 2 010— VI

nego na sum ę 1665 z>. 
K om ornik ( ) A S ita rz .

kg. kalafiory 8 0 - l u o  za g łów kę.

•NIE NAZMĄ lecz JAKOŚCIĄ zdoby ł1 
m ej napój KOLOSALNV SUKCES! 

PR EG Z z FALSYFIKATAMi!

1

W celu ochrony  przeć1 falsyfikatam i 
< tne^o słynnego o rz tż w a ją c e g o  n a ­

poju znanego dotychczas ped  nazw ą 
„S1NALCO* ten  sam napój ukaże  się

r : ,  „ f s u i o “ obtcnie
Ż ądajcje  

ty lko
z oryginalną e ty k ie tą  i kapslem  

UWa GA! w szystk ie  n apc je  pod 
nazw ą „SlNALCO* i podobnie b rzm ią­
ce nazw y nie m aią nic w spólnego z 
m oim  napoji m „FRUID*.

Wytwórnia Bernszfeina
W ilno, Z arzecze  19.

1
i
fl
i
I

op tentow any &

„FRUID* Imielna \

i
f l .

I
I
1
I
B

B

O w o ce : Jab łka  s to ło w e  100—180 za 1 
kg., kom po tow e = 0 -8 0 , gruszki I gai. 150— 
2uC, II gal 100—20,Sl.wki w ęgierki i /0 —180.

10397. A. I. „Klupt i M akarewicz —  spółka firmowe**.
E ksploatacja autobusu 'osobow ego'.' S iedziba w  W iinie ul. Mi* 
ckiewicza 9— 17 Spółka istnieje od 7 kw ietnia 1929 roku. 
W spólnicy zam. w W ilnie- Rachela Kłupt przy ul. N ow ogródz­
kiej 28 i Michał M akarewicz —  przy ul Mickiewicza 9. *pólka 
firm owa zaw arta na mocy umowy z dn. 6 kwietniH929- roku 
na czasokres trzyletni licząc od dn. 6 kwietnia 1929 r. Zarząd 
należy do obu w spólników. W szelkiego rodzaju umowy, zoia 

D ró b ' "kury 6^-8 zI. z a T i ta . tę ,  ku rczę  bow iązania, w eksle, plenipotencji i inne dokum enty nodpisują 
ta t  4 k a c k i  5—9 bite 6    ̂ °Daj. w spólnicy pod  s-templem firmowym. 2011— VI

t f r . U m .  15 '»■ B # 1 » - *  ~  F z L i d  r  r k F . 7 k i 7 P 7 k ó 7
Siedziba w Glębokiem, Rynek Kościuszki 23. Spółka istnieje od 
17 lipca 1929 roku. W spólnicy zam. w Glrbakiem- pow. DziK 
śnieńskiego: Mendel Zendel i Josiel Mendel. Spółka fi-m ow a za­
w arta  na mocy umowy z dn. 17 lipca 1929 roku na czas nian 
określony. Zarząd, zaw ierania w szelkiego rodzaju umów pod­
pisyw ania weksli i zobow iązań przysługuje odydw om  wspólly 
nikom łącznie. 2 0 12 — VI

w dniu 26. 8 . 29 r.
10365. A. I. „Cyrlin Ester* w Glębokiem, jx>w. Dziśnień- 

... skiego, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1928 roku 
W łaściciel Cyrlin Ester zam. tam że. 2013— VI

bite 18 20 zł.
R yoy: liny żyw e 4CC 450, ś lię te  280 — 

350, szczupaki ż> *e  450 500 Śnięte 2 5 0 -  
300, leszcze żywe 40u—450, ćn ę te  2 8 0 -3 0 0 , 
karp ie  żywe 400 450, sn ie te  250 300, Ka­
rasie żywe 250—300, śn ię te  200 -250, o k o -  
-nie żyw e 400 — 450, śn ię te1,290—390, w ąsa- 
cze żywe 100 450, śn ię te  3U0—320, siela 
® a 250-300, sum y 280-300 w ęgorze 50C -r '0 ,  
n jątusy 200—250, p łocie 150—180, drobne 
5 0 -8 0 .

L eo : Len su row iec l  gat. '2.30 — 2 40 
do larów  am erykańsk ich  za pud, len t r z e ­
pany 3 30 — 3.40 do i. za pud. Siem ię 
lniane o czystości 87 i pó ł proc. 1.20 doi- 
za pud. (n).

10366. A. I. „D inersztejn Rocha E lka“ w D okszycach, pow. 
Dziśnieńskiego, sklep g a la n te ry jn e  sjwftywćfcy. Firma istnieje 
od 1926 roku. Właściciel D inersztejn Rocha-Elka, zam. tam że.

2014— VI

a gjestr dandlowy
10613. A. I. „Szkolnik Asna* w  D okszi cacłi, pow  Dzi-. 

snieńskiego, herbaciarnia. Firm a istnieje od 1929 roku. V .a- 
ściciel Szkolnik Asna, zam. tam że. 2124— VI

10367. A. I. „Dew-=vniszska —  Lewin Rywa1* w  Rakowie, pow. 
M ołodeczańskiego piw iarnia z dom ow ą sprzedażą papicro.) 
sów i cygar. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel Dewcni- 
szska — Lewin Rywa, zam tam że. 2015— VI

DO REJESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOW EGO W  
W II VIF W CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY:

w  dniu 26. 8 . 29 r.
10638. A. I. „W argaftik  Gisla“ w Dztśnie, ul. Poniatow skie­

go 14, sklep artykułów  spożyw czych. Firm a istnieje od 1914 
roku W łaściciel W argaftik  Gisia, zam. tam że. 2114— VI

10614. A. I. „Sosnow ik Ryw a“ w H erm anow iczach, pow. 
D ziśnieńskiego, sklep galan tery jne  - spożyw czy. Firm a istnieje 
od 1924 roku. W łaściciel Sosnow jk Rywa. zam. tam że.' . v i\.

2125— VI

10368. A. I. „D rejzensztok O szer“ w Dziśnie, ul. Rynkowa 
2. Sklep spożyw czy i innych tow arów . Firm a istnieje od 1920 
roku. W łaściciel D rejzensztok O szer zam. tam ie . 2016— VI

10639. A. I. „W aksm acher B lum a-* w  Dziśnje, ul. Głęboc­
ka 6 , skle pspoeyw czy. Firma istnieje od 1928 roku. W łaści- 
cielW aksm acher Bluma, zam. tam że. 2115— VI

10615. A. 1. „Szulc Stanisław  w Parafjanow ie, pow. Dziś 
śnieńskiego, sklep wón i w ódek. Firma istnieje od 1929 roku, 
W łaściciel Szulc Stanisław , zam. tam że.

10369. A. 1. „D im ensztejn C hana" w Glębokiem, pow. 
Dziśnieńskiego, hurtow y skład- piwa i piw iarnia z dom ow ą 
sprzedażą w yrobów  tytoniow ych. Firma istnieje od 1922 roku. 
Właściciel —  Dimen-sztejn Chana zam. tam że. 2017—-VI

2126— VI

1064U A. I. „Z ak C hana1* w Głęboklem, pow. Dziśnień­
skiego, sklep galanteryjny. Firma istnieje od 1926 roku. Wła­
ściciel Zak C hana zam. tam że. 2116— VI

10616. A. I „S iergiejew icz jozef* w Łużkach, pow. Dzi- 
śnieńskiego, biuro próśb ii pu-dau. FiWna istnieje od 1928^rokm 
W łaściciel Siergiejewicz Józef, zam. tam że.

10370 A. 1. „E jngorn Oszer** w Postaw ach, Rynek sklep 
obuwia. Firm a istnieje od 1927 roku. W łaściciel Ejngorn O szer 
zam. w Postaw ach, ul. W ileńska, 12. 2018— VI

2127— VI

10641. A. I. „Zak Zalman** w Dziśnje, ul. H andlowa 4, 
sklep skórzano-łoktiow ych tow arów . Firma- istnieje od 1892. 
roke. W łaściciel Zak Zbiman, zam. tam że. 2117— VI

10617. A. I. „Sigatewicz Sro) .  Lej^er** w D okszycach, p iw, 
Dziśnieńskiego, piw-arnia. Firm a Lstnieje od 1925 roku. W ła­
ściciel S igalew icz Srol -  Lejzer, zam. tam że. 2128— VI

w uniu 20. 9. 29 r.
10720. A. I."'„Kaptan C haja" w Glębokiem, pow . Dziśnien 

śkiego, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1926 roku. W ła­
ściciel Kapłan Chaja, zam. tam że. 2040— VI

w  dniu1 16. 9. 29 r.
10607. A. I. , R apoport Rocha** w- Glębokiem, pow. Dziśmcii- 
skiego, sklep galanteryjny. Firma istnieje od 1925 t o k u . Wła­
ściciel Raipuport R ocha zam. tam że. 2118— VI

10618. A. 1. „Szulc Mor Juch** w D okszyfach, pow . Dzi­
śnieńskiego. sklep skór i czapek. Firnia istnieje od J 8 9 8  roku. 
W łaściciel Szulc M orduch, zam. tam że.

10721. A. 1. „Kopetewicz Kopel“ w  Glębokiem, pow  D zij 
śiżeńskiego, zajazd i herbaciarnia. Firma istnieje od 1915 roku 
W łaściciel Kapelewicz. Kopel zam. tam że. 2042— VI

2129— VI

10619, A. I. „Simldn Mendel** w Głębokiem, pow. D ziśnień­
skiego, sprzedaż skór. Firma istnieje od 1918 roku. W łaściciel 
Simkin Mendel, zam. tam że. 2 ISO— VI

10722. A. I. K aJew  Sostia** w Dziśnie, ul. H andlow a ^37, 
sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1910 roku. W łaściciel —  
Kacew Sosia, zam. tam że. 2042— VI

10608. A. I. „Rozlow Zysda“ w D okszycach, pow. Dzi- 
aiiieńskicgo, sklep b law atny. Firma istnieje od 1923 roku. W ła­
ściciel Rozow Zysia, zam tamże. 2119— VI

10619. A. I. „Stnbudkin Icek** w  Dziśnie, ul. H andlowa 44, 
sklep spożyw czy i innych tow arów . Firm a istnieje od 1915 
rok". W łaściciel Słohodkin k ek , zam. tam że. 2131— VI

10723. A. I. „K ocir Chana** w e wsi Zaucie, gm. Jazno, 
pow. Dziśnieńskiego, drobna sprzedaż, 'artykułów  spożyw czych 
Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel Kocin Chana zam. tam - 

■że 1 2043— VI

10609. A. I. „Rozow  Mow sza** w D okszycach, pow. Dz -  
śnteńskiego, sklep spożywczy' i drobnych tow arów . Firma istnie­
je od 1920 roku. W łaściciel oRzow Alowsza, zam. tam że.

2120 -V I

10610. A. I. Pajchei Berko** w  Glębokiem pow. Dziśnień­
skiego, piw iarnia, jadłodajnia i biljard. Firma- istnieje od 1921 
roku. Właściciel Rajchel Berko, zam. tam że. 010 1  x"

w dniu 3. 9. 29 r.
10399. A. 1. „N ow ogorodska galan terja  —  Sora Markels**,

w Wilnie, ul. N dw ogród/ka 2. Sklep galanteryjny. Firma istnieje 
od 1929 toku Właściciel M arkels Sora, zam . w Wilnie, ul św . Mi­
kołaja 4. 2005— VI

10724. A. 1. „K upersztuch Szeina** w Glębokiem, pow. Dzip 
śn.eńskiego, ja tka m ięsna. Firma istnieje od 192™ 1 oku. W ła­
ściciel — ■ Kupersztoch Szejna, zam. tarńże. 2044— VI

10725. A. I. „K raut Ida** w Glębokiem pow. Dziśnieńskie-j 
go, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1929 roku. W łaściciel — 
K raut Ida, zam. tam że. 2045— VI

2 1 2 1 — VI

10611. A. I. „Szapiro Gęsia** w D okszycach. pow. Dzi- 
śnieńskiego, sklep resztek b taw atnych. Firma- rstniejc od 1928

1040C. A. I. „S telan  Honory** w Grodku, pow. Moiode- 
czańskiego. Skład aptecznyi Firma- istnieje oa 1922 roku. W ła­
ściciel H onory Stefan zam, tamże, 2006- -VJ

10726. A. I. „Kazkners M usia“ w Dziśnie, H andlowa 4, 
sklep nłaWatny. FRma istnieje od 1913 roku. W łaściciel Kazlil 
ner Musia-, zam. tam że. 2046__VI

roku W łaściciel Szapiro Gęsia, zam. tam że. 2 1 2 2 — VI — -------------- "

10612. A. I. „Szkolnik L e j z * w D okszycach, pow . Dzi- 
knieńskiego, sk lep  spożyw czo galanteryjny. Firm a istnieje od 
1884 roku. W łaściciel Szkolnik Lejzer, zam, tam że.

2123— VI

10401. A. I. „Lenkin Josel -  M ejer“ . Siedziba w Dołhinuwie 
pow. W ilejskiego. Skup szczecin-yj- grzybów  i skórek. Firma 
istnieje od 192u roku. W łaściciel Lenkin Josel-M ejer zam. tam że

2007- -VI

w dniu 19. 9. 29 r 
10705. A. I. „Jarm akow icz Juljar.** w W olkołacie, pow. Po- 

staws-kiego, sklep spożyw czo - galanteryjny Firma istnieje 
1927 roku. Właściciel JarrPakowiez Juljan, "zam. tam że.

2047— VI

od

B e zsp r tfa r iiO b ie  ś lin ili!  D ie s e io
do mocy ugąsznls 1500 KM nla hazdago ruchu.

O azn?czone  z o n a ly  na P ow szechnej 
P o zn an iu  m edalem  „G rand P rix“ i w ielkim  m edalem  zło tym .

GDAŃSK, W erfigasse 4*
WARSZAWA, Jasn a  11 

m. 5, tel. 99-18,
Ł Ó D Ź ,  T raugu tta  9 , 

>el. ,L 8 3 .
POZNAŃ, S łow ackiego  

18, te i . 77 85.
KRAł ÓW, W iilana 12, 

teft 30 *,9.
Ka ~O W IC E, ul. W ita  

* tw osza  3, te l.27-10 .
LWCW,  P od lesk iego  1 , 

te ł. 48-88.
L U B L I N ,  K tanow sk ie  

P rzedm ieście  56 m. 8 
te!. 9-02.

RÓWNE 3-go M aja 50, 
te l JO.

W ILNO, Jdg iellcńska 9  
m. 12, te l. 8-84.

W ystawie K rajow ej w

f i : E - -

A n l o n i f ^ k u r i a t f
ARTYSTA U P  "FO T O G R A F

u l. K R Ó L E W S K A  3.

PRZESTUDJOWANE ZDJĘCIA: NA POCZTÓW­
KACH. PASZPORTÓWKACh, PORTRETY, PRZE­
ŹROCZA, REPRODUKCJE, ZDJĘCIA DZIECI 

i t .  d .
GRUPY DO STU OSOB.

  - m m m = = = ------------- :

IlŹ?Bltr«B!lf H. Jecsz, (Dł. Jd c t» 'c z|
Biuro IbżyniEryjitu - flefiaracyine i

W ilno, ul. P o rto w a  Nr. 28 m. 6, T elefon  Nr 13-U . 

Sporządza p ro jek ty  i w ykonuje

roboty tuodoctagowe i hanalizacyloc. -?■

Sąd O kręgow y w W ilnie og łaszc prze- w r i 
ta rg  na dosfaw ę m aterja łów  na ubranie dla J?0  g p
riTłszych 'un k c jo n arju szó w  (ołaszr.ze, Ku t-  |  
ki, spodnie i czapki) o raz  na uszycie tego  ^  
ubranis. 8

O fe rł/  należy sk ładać  na im ę P re z e ­
sa  Sądu  Ó kręgow egc w W ilnie (pokó j Nr.
104) w godzinach u rzędow ych , Jo dn. 12  
grudnia b. w łącznie . Inform acyj udziela do w ynaięc:a. Z au łek
in tenden t Sądu. —0 Sw . Je rsk i 3 m . 10.

M i e c z y s ł a w  Ź c ^ m o

W ilno, u l. M ick iew icza  24, te ł .  161-

ŻARÓWKI
D

I
i i p m ł

^ l e k k r y c z n e  \
najlepszych fab ryk  w e w szech stro n ­

nym aso rtym encie .
I

i
Instalacyjne m tferjaly 

dta suiia.ia I syyna:izac/f.
TOWAR GWARANTOWANY.

I
[

AKUMULATORY

P e te a “
do raa ja , sam o- 
choaów , św ia tła  i 
inne. S p rzed a ł, ra­
d io w e  ładowu n e  i 
napraw a. F irm a

lUi> Głtda
Szopena 8 .

T ei. 16  72.

D la m agirlratów , e lek t,o w n i i 
w iększych odb io rców  raDat.

BB
%

•saw aB itaiB f
^ * l i r o d ą K o K, ? ^

Do sp rzed an ia
D achu sybery jska na 
oposach, b iu rk o -tu - 
a le tk a  i ró żn e  rzeczy. 
Z aułek  W arszaw ski 9 
m. 4. — |

si M y ta  i i '0* 0"'*usuwa b rs k ' ■ skazy , 
i R egulacje i trw ałe
I t J r  przyciem nianie brwi.

G ,  ,  , G ab inet K osm etyki
B D ł * I e t  Leczniczej „CEDIB"

Ri :tjona>nel K osm e- j. H ryniew iczow ej.
ty k i Leczniczej. W ielka 18 rn. 9. Przyj. 

W i l n o ,  od g* 10—7. 
M ickiew icza 31 ns. 4.

I R S S K ^ B  M M !

rg  SO LID N E do-
- *  my drew niane  
z oficyną og ród  
w arzywny i o w o ­
cow y. D ocgodo- 
w >sć m iesięczna 
800 z ł , sprzedam ." 
okazyjnie za 4.500 

do larów  
D .H . K, „Z ach ę ta . 
M ickiew icza 1,
te ł. 9  05. ____ —U

naii, odśw ieża, usuw a ■ »  /fc;saBiaui gbbbbIł -
, h. |  ,

S z tuczne opalen ie  c e ­
ry . W ypadanie w ło - r r a z  G abinet K osm e- ,  p  K n  
sów i łup ież. N ąj-tyczny  » u « i  zrna: - l ó f ' * - - —

w ojskow ą, ro c z -  
niK  1898, wyd-

r.jp, na im 'ę M ejeranow sze  zdobycze k o -  z ic z G , piegi, wągry, D a . 'c h e ./" Im  
sm etyki racjonalnej, łupież, b rouarfci. ku -. . : J  “’a> un ieważ ^
Coi-ziennic o  1 g> 10—8 rvsjki »ypądaeifc w ło - sl^‘ 

W Z. P. 42. so w, MicHikWTGe* 4 6 .

R vdaw ca 6tamsl»w Mackiewicz. OdpoKtadziatoy redakto- Witold Woydyfita. uirukaraia „W ydawnictwo Wileńskie**, Kwaszelna 23

i


